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lgła wybór nowego prezesa Koła polskiego w. miejsce 
dra Łazarskiego, który, jak wiadomo, w kilka dni po 
posiedzeniu Koła Sejmowego w dnin 2 września w Kra- 
kowie, nstąpił W piątek i w sobotę toczyły się w Era- 
kowie narady Zwiazku Międzypartyjnego, t. j. ludowców, 
T narodowych demokratów i Zjednoczenia narodowego, 
obrady socyalistów, jakoteż demokratów krakowskich. 
Konserwatyści, którzy na gruncie krakowskim, wedle 
ich zdania. ulegają zanadto „wpływom społoczeństwa”, 
zobradowali już w sobotę we Wiedniu. Tam im już „spo- 
łeczeństwo nie przeszkadza”, tam się czują swobodni 
w wyborze decyzyi. 
Kłnb posłów P. S. L. desygnował z początku na 
stanowisko prezesa posła ekse. Długosza, który je 
dnak. z powodn nawala zajęć, stanowczo przyjęcia kan- 
dydatury odmówił. Wobec tego Klub ladowy. po dokta- 
dnem rozważenia sytnacyi, zgodził się wraz z iunemi 
grnpami, nałeżącemi do Związku Międzypartyjnego, na 
wys:mięcie kandydatury swego prezesa, t. j. posła W in- 
centego Witosa. 
f Kandydatura posła Witosa miała dla klubu i dla 
całej polityki polskiej w obecnej dobie znaczenie 
„zasadnicze. 
„ 0 co chodziło ludowcam i Związkowi Międzypar- 
| tyjnemu? 
= Skoro zostało stwierdzone, że linia polityki pol- 
skiej, wytknięta w rezolucyi posła Tetmajera, została 
przez konserwatystów, przy cichem współdziałaniu de- 
, mokratów, wypaczona, skoro stosunek do rządu, okre- 
Slony jasno w uchwale Koła polskiego z 16 muja, a okre- 
ślający stanowisko Koła jako bezwzględnie opozycyjne. 
dopóki rząd nie spełni postulatów kraju, ą 
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psa na prezesa Koła, 


opozycyi, miały obowiazek wysnuć konsekwencye z po 
stępowania konserwatystów, mimo święrej zasady Soli 
darności Koła sprzecznego z temi uchwałami, miały obo- 
wiązek działać solidarnie i tę spaczoną linię polityczną 
sprostować. 

Najsilniejszem stronnictwem są ludowcy, repre 
zentujący prawie cztery miliony polskiego włościaństwa, 
a temsamem mający prawo powiedzieć o sobie to, że 
reprezentują około 800, społeczeństwa. Drugą grnpą. 
która z ladowcami stała i stoi na jednej platformie, jest 
narodowa demokracya, przedstawicielka inteli- 
gencyi i ziemiaństwa, mająca za sobą conajmniej 10%, 
społeczeństwa. Chodziło więc o to aby polityka 
polska w Wiedniu była wykładnikiem dą - 
żeń I woli 90%/, społeczeństwa. 

Aby tym wykładnikiem stać się mogła, trzeba było 
objąć prezesurę Koła i oddać ją w ręce człowieka, któ- 
ryby miał na tyle siły woli, energii i takie poparcie 
olbrzymiej większości społeczeństwa, żeby mógł spełnić 
zadanie, które spełnione być powinno. Ponadto w chwili 
obecnej, kiedy nad całą Europą unosi się duch demo- 
kratyczny, kiedy się demokratyzują najreakcyjniejsze 
kraje i państwa, uważał Klub posłów ludowych i cały 
Związek Międzypartyjny za wskazane na to stanowisko, 
na którem dotąd zasiadali przeważnie przedstawiciele 
warstw ginących, wysunąć kandydaturę chłopa, jake 
widomy symbol demokratyzacyi całego 
społeczeństwa polskiego, jako znak, że lud 
polski dorósł do tego, by przewodzić poli- 
tyce narodowej, a temsamem, jako stwierdzenie 
przed całym Światem, że ten naród polski, o którym się 
zawsze mówi, że należy do „malych“ narodów, że nie 


umie się rządzić, że potrzebuje obcej pomocy, dorósł do 
stronnictwa. które snowodowałr uchwaly ltego, by mieć niepodległość, by nzynkać to, co mu się 
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na «podstawie boskich i ludzkich praw niezaprzecze- 
nie należy. 

Dnia 2 września b.r., kiedy po słynnej deklaracyi 
ibr. Zdzisiawa Tarnowskiego, godzącej wprost w zasa- 
oz podstawy polityki polskiej ogólnej i polityki 
w sprawach krajowych na terenie wiedeńskim, wraz 
z ludowcami i narodowymi demokratami opuścili salę 
obrad socyaliści, utarło się w Społeczeństwie wrażenie, 
że te trzy grupy, których wspólnemu działaniu zawdzię- 
czać należy zainicyowamie nowej ery w polityce Koła 
„polskiego, tworząc w Kole polskiem faktyczną większość, 
działać będą solidarnie i oparci o wspólną ideę, znalazł- 
Bzy wspólną platforme, pójdą razem, aby polityce Koła 
nadać ten kierunek, jakiego naród cały, dobro sprawy 
polskiej i dobro kraju wymaga. Stąd powstało mniemanie, 
że le trzy grupy tworzą w Kole palskiem tak zwaną 
większość narodową i że przy wyborze prezesa Koła 
polskiego pojdą razem, aby zamanifestować tę jedność 
narodową reprezentantów olbrzymiej większości społe- 
czeństwa. aj 

Okazało się jednak, że partya socyalistyczna nie 
jest nigdy pewną. Socyaliści, pod naporem so- 
cyalistów niemieckich, zagięli parol na preze- 
sure Ko!a i postanowili, nie licząc- się z innami stron- 
nictwami, bezwzględnie dążyć do zdobycia. prezesury. 
Sprawa międzynarodówki zwyciężyła u socyalistów sprawę 
narodową, interesy partyjne wzięły a nich górą nad in- 
toeresem narodowym. Aczkolwiek partya najmłodsza w Kole 
polskiem i równocześnie najsłabsza, sięgnęli socyaliści 
po prezesure Koła, co wywołało zdumienie u wszystkich 
stronnictw, I kiedy w miedzielę, gdy Koło się po połn- 
dniu zebrało, rozeszła się wieść, że socyaliści wysunęli 
kandydaturę swego przywódcy, Ignacego Daszyńskiego, 
stało się jasnem, że partya ta nie wchodzi w skład tak 
zwanej wiekszości narodowej. Wybór prezesa odroczono 
do poniedziałku. 

Konserwatyści, na równi z socyalistami, wystąpili 
z całą stanowczością przeciwko kaudydatarze 
ludowców it narodowych demokratów, t.j. przeciw 
kandydatunrzeposła Witosa. Dla konserwatystów 
kandydatura ta była czemś, czego oni pojąć wprost nie 
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kraci i ci socyaliści, których uważano za wchodzących 
już poniekąd w skład tej większości narodowej, która 
moża co do liczby głosów w Kole polskiem nie jest 
większością, ale jest większością faktyczną, 
realną, bo ma za sobą 90%, społeczeństwa 
polskiego w naszym kraju. Zarówno konserwa- 
tyści, jak demokraci, na wszystkich patryctycznych wie- 
czorkach, obchodach i t. d. unoszą się nad chłopem 
polskim. wołają z emfazą, że cała przyszłość narodu ua 
chłopie polskim spoczywa, ale gdy się wysunęło chłop 
na stanowisko uprzywilejowanie niemal zajmowane przez 
konserwatystów i raieszczan, to cisami, którzy tak piek- 
nia potratią mówić o chłopie, wystąpili przeciw niemu. 

„Liczyli konserwatyści i demokraci, że może klab 
ludowy i narodowo-demokratyczny zachwieją się. Zarza- 
dzono drugie głosowanie. Wydało ono dosło w: 
nie wynik takisam, jak pierwszy. Wyboru nis 
dokonano. 

Jako główny argument zaczęto tedy w prywat- 
nych rozmowach wysuwać to, že poseł Witos nie umia 
po niemiecku. Zarówno konserwatyści, jak demokraci, 
|jak wreszcie -i socyaliści, przyznawali postowi Witosowi 
wszystkie warunki do prowadzenia Koła, wytykali tylko 
ten jeden brak. Ba, pojawiły się nawet głosy, że poseł 
Witos mógłby być doskonałym marszałkiem kraju, ża 
mu się to należy, ale na miły Bog, nie może być pro- 
zósem Koła. Argument co do języka uiemieckiego nia 
wytrzymuje krytyki, bo dzisiaj prezes Koła mógłby sią 
snadnie obejść bez języka niemieckiego Jest przećicź 
Bogu dzięki, aż pięciu wiceprezesów Koła, z których 
każdy umie po niemiecku. Oświadczenia imieniem Koła 
można dzisiaj składać także i w języku polssin, Jeżen 
jmy w Galieyi mamy namiestnikiem generała Nidiicży 
kad ma sekretarza Polaka, to dlaczegóż prezydent 
ministrów, p. Seidler, nie mógłby sią posiaruć 0 sekr 
|tarza Polska? Tu chodziło o rzecz mną, 0 to, by td 
dopuścić do przewodzenia Kola chłopa, - przedstawiciela 
| polityki twardej, nieugiątej, idącej w jasno okreśwuym 
kierunki, nie ulegającego szacherkom i matuetwuu 
konserwazystów. 1 ań 

zdawać by się mogło, że wobogp dwukrotnego jedna. 


mogli. Socyaliści zasadniczych zarzntów przeciw niej niejkowego wyniku socyaliści, jako partya demokratyczna 
mieli, bo mieć nie mogli i gdyby nie interes partyjny.|i stojąca Au tejsumej płatlurmie, co ludowcy, widząc 
nie interes międzynarodówki., powiumi byli za tą kandy- niemożność przeprowadzenia Swego kandydata, coing sią 
datura, sie oświadczyć. Demokraci polscy znaleźli zasa-| i oddadzą sw e głosy na posła Witosa, Kiustety, tego sobie nie 
fmicze powody, ale temu niema się co dziwić. Połowę, życzyłi sozyaliści memieccy, a temsamem nie mógł tesa 
klubu, tak zwanego „demokratycznego“ stanowią żydzi, |zrobić klub postów socyalistycznych. Przyszło tedy da 
a dla tych wysnnięcie ludowca i to właśnie posła Witosa, | trzeciego głosowania. 

było pigułką nia do strawienia. Oni, na równi z konser- Klub posłów ludowych, łącznie z klubem narodowo- 
watystami, przyzwyczaili się rządzić chłopami, jedni po-| demokratycznym, mie chcąc ściągać na siebie zarzwiu 
litycznie, a drudzy praktycznie, a tu naraz ehciało siąlrozbijania Koła, cotnęły kandydaturę posła Witosa 1 po- 
właśnie polskiego chłopa postawić na czele Koła pol-| stanowiły przy trzecim wyborze oddać białe kartki, 
skiego. Ta się „demokratycznym* żydom w głowach po-| a tęmsamei pozostawić stronnictwom tej nowej większo- 
mieścić nie mogło. a rozmaici Tertile, Krogalscy i nni’ sci swobodę wyboru prezesa. I co się okazało? Na wtor: 
„demokraci* poszli ża tem, co im powiedzieli p. Loewen-|kowem głosowawiu uzyskał pos. Łazarski 25 głosów, 
steiny i inni „polscy“ demokraci ipo Daszyński 10 głosów, białych kartek zaś Od 

W poniedziałek odbyło się głosowanie na prezesa | dang 28. 

Koła. Poseł Witos otrzymał 28 głosów, były prezes FTadowcy i maredowi demokraci zostawili tedy 
Koła, dr Łazarski, miłczkiem wysunięty przez demo- |iunym stronnictwom: swobodę wyboru. Skoro inne stron- 
kracyę specyalnie w celu rozbicia głosów, otrzymał [piciwa nie zgodziły się na naszego kaudydata, niechże 
26 głosów. poseł Daszyński otrzymał 11 głosów, to sobie wybierają swejego. Wywołało to u tych innych 
znaczy 8 głosów socyalistycznych, jeden głos p. Śliwiń-| stronnictw dużą Konsternacyę. Przekonały się one Lo: 
skiego i dwa głosy pp. Sterna i Raucha. Wystąpili więc| wiem, że zarówno klub posłów Indowych, jak kiub pe 
przeciw chłopskiej kandydaturzę konserwatyści, demsa-|słów narydowo demykratycznych idą zwarcie; jednolicie 
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i zdecydowane są prowadzić politykę taką, jakiej się od|ląc przeciw kandydaturze posła Witosa, popełnili zasa- 
nich pomaga cały kraj, choćby nawet pozostały w mniej- | dniczy błąd, bo wybór Witosa zelekiryzowałby szerokie © 
szošei. warstwy włościaństwag nawet te, które jeszcze okazują 
Komisya skrutacyjna (posłowie Banaś, Dobija i Ter- | obojętność dla sprawy narodowej. Poseł Jaworski usi- 
ul) wobec faktu, że białe kartki uważa się za nieważne, |łował bronić N. K. N. i oświadczył, że N. K. N. roz- 
"znała wybór dra Łazarskiego za ważny.|wiąże się z chwilą powołania do życia rządu narodowego 
Dr Łazarski oświadezył jednak, że tych 28 białych |w Warszawie. 
kartek pochodzi od przedstawicieli dwóch stronnictw Z dyskusyi tej okazało się to, co już można było 
siinych i mających za sobą ogromne oparcie w społe- |stwierdzić na sali sejmowej w Krakowie w dniu 2 wrze- 
czeńistwie, wobec czego wyboru nie przyjmuje,|śnia. Są w reprezentacyi polskiej dwa obozy, jeden sto- 
nie rozporządza bowiem, jak z głosowania widać, więk- |jący jasno i otwarcie na grnancie uchwały z 28 maja, 
SzOŚCIiĄ. F dragi, występujący przeciw tej uchwale. Jeden obóz, to 
Po południu, we wtorek, rozwinęła się tedy w Kole | lndowcy i narodowi demokraci, drngi- obóz, to konser- 
dyskusya polityczna, która rznciła masę światła na we: | watyści, demokraci, no i obecnie socyaliści, którzy chcieli 
wnętrzne położenie w Kole. Poseł Diamand propono- |być tylko języczkiem u wagi, ale dopuściwszy n siebie 
wał wybór komisyi dla opracowania zmiany statutu |do przeważenia :uteresów partyi nad interesem narodu, 
Koła w tym kierunku, abye«oło przeistoczyć na zwią- | znaleźli się siłą rzeczy w obozie konserwatywnym. Oka- 
zek klubów, gdyż nie jest ono. stronnittwem jednolitem, | zało się znowu to, co już posei Witos stwierdził w dniu 
tyiko związkiem stronnictw. 2 września w Krakowie, wołając pod adresem konser- 
Na. tem tle toczyła się kilkugodzinna dyskusya, |watystów: „Nasze drogi rozeszły sią!" i co stwierdził 
w której wyjaśniło się zasadnicze stanowisko stronnictw, | eksc. Bobrzyński, oświadczając na te słowa: „Tak jest!“ 


a poniekąd i przyczyny, dla których wybór prezesa nie Koło polskie znajduje się w sytnacyi ciężkiej i pra- 
mógł dojść do skutku. - wie nie do rozwiązania. Dwa istniejąca w nim obozy 


Poseł Głąbiński w przemówieniu swojem stwier- |rożdziela przepaść poglądów w sprawaca najvarsziej 
dził, że lud poiski dojrzał politycznie do tego stopnia, | zasadniczych. Ponadto obóz konserwatywny, który cznje, 
iż nie można go juź uważać za dopełnienie szlachty. |że mu się pod wpływem dncha czasu wiadza wymyka 
Dziś lud jest uzdelniony do osjęcia roli kiarowniczsj, |z rąk, zacietrzewia się, bo władzy tej za żadną ceną 
a wyraz teme dawało wysunięcie kandydatury posła |wypnścić z rąk nie chce, a zacietrzewienie prowadzi do 
Witosa. Poseł Abrahamawicz starał się udowodnić, że | błędów. 
między 5 listopada a 28 maja nie zachodzi żadna ró- W chwili, kiedy te słowa piszemy, niepodobna prze» 
nica, tylko ponserwatyści pragną budować na tem, co | widzieć, jaki obrót wezmą sprawy w Kole. Prezes nie 
jest, uważając to juź za”bardzo dużo, ale nie wyrzekają | jest jeszcze wybrany i niema widoków, aby szybko wy- 
się idei, przyświecającej całemu narodowi. Poseł Tetma-|branym został, Walka, jaką konserwatyści wytoczyli 
jer w wymownych słowach wykazał różnicą, jaka ist-| przeciw posłowi Wiłosowi, jest walką dwóch światów. 
nieje pomiędzy aktem 5 listopada, a uchwałą Koła pol- | Tu chodzi o to. czy Koło ma dalej uprawiać swoją po- 
skiego z 28 maja i stwierdził, że stron ictwa, stojące |litykę wysługiwania się za ustępstwa dla jednostek, za 
na gruncie uchwały z 28 maja nie sziy za padsze5- |odznaczenia i tytuły, czy też ma zacząć politykę męską, 
tami obcymi, lecz za głosem sumisnia narodowego |zarówno w należytem postawienin sprawy narodowej, 
i uczuć, które sianowiły zawsze od czasów utraty nie-|jak i w obronie interesów Kraju. Czy w Kole polskiem 
podiegłości najwyższy cel wysiłków narodu. — istnieje jeszeze bodaj tak pospolity dzisiaj podczas wojny 

Poseł Witos odpowiadał głównie posłowi Abra- | „Ersatz“- kitu, który by je spajał, przynajmniej w spra- 
hamowiczowi. Zaznaczył on, że solidarność Koła roznmie|wach zasadniczych, to okaże się przy głosowaniu nań 
i ceni, ale solidarność taką, która nie jest parawanem | rezolucyami, które pos. Witos postawił na Kole imieniem. 
intryg, matactw lub interesów jednej kliki, a nawet | Kiubn ludowego i Klubu narodowo-demokratyczuego. — 
poszczególnych ludzi. Pamiętamy wszyscy, dokąd prowa- | Rezołucye te brzmią: 
dziła solidarność Koła i komin służyła. Konserwatyści 


zasłaniali się nią dla pokrywania własnych politycznych MH g J ia 
szacherek. Najlepszy dowód członek Izby panów Koźmian, w Sprawie polskiej, 
który imieniem uznających solidarność Koła konserwa- „W przełomowej chwili dziejowej, kiedy zaczynają 


tystów, w jaskrawy sposób złamał tę solidarność, wygła- |się zarysowywać fnndamenty przyszłego pokoju, który 
szając swoje słynne oświadczenie w. Izbie panów. Co dv|jma stworzyć uowe podstawy współżycia narodów na 
występowania konserwatystów przeciw kandydaturze |zasadach prawa i sprawiedliwości oraz niezaprzeczal: 
chłopskiej na prezesa Koła, to nie jest ouo niespodzianką |nego, przyrodzonego prawa narodów stanowienia o wła: 
To się ciągle powtarza. Gdy chiop walczy? o udział |snym losie, Koło polskie uważa za konieczne stwierdzić 
w Radach powiatowych, w szjmie, czy w parlamencie, |raz jeszcze z całym naciskiem, że stoi niezłomnię 
spotykał się zawsze z zaciekłą opozycyą konserwatystów. |na zasadzie swoich uchwał 

l tym razem konserwatyści wystąpili przeciw kandyda-i 

turze włościańskiej na prezesa Koła, aczkolwiek szlachta, 

i to może starsza od Aurahamowiczów, Jaworskich 

« i Bobrzyńskich, nie wahaia się tej kandydatury wysunąć. 


Między tymi bowiem, co wysunęli kandydaturę posła Śrzytew Koło polskie zeswzega 
(Między ty t : y ji dydat pos? Przytew Kuio pai wzzg 
Witosa, był p. Cieński, byli inni przedstawiciele szlachty. |się stusawczo przeciw insynuacyom, jakoby zasadnicze 
Przyp. Red.) stanowisko w sprawic polskiej, zajete w uchwale Koła, 


Poseł Ptaś stwierdził, że konserwatyści, występu- zgodne z nieprzedawzionemi prawami i nisprzerwaną 
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trakycyą dziejową całego narodn polskiego, 
pływem podszepiów z obcej strony“. 


l i e 
W sprawie N. K. N. 

„Powołany do życia uchwałą z 14 sierpnia 1914 z, 
Naczelny Komitet Narodowy miał być przedstawiciełem 
wszystkich stronnictw w kraju, a jedynem jego zada: 
niem było stworzenie Legionów polskich. Wobec tego, 
że większość stronnictw z N. K. N. wystąpiła, że od 
chwili zakazu zaciągu do Legiouów właściwą zadanie 
N. K. N. odpadło, prowadzenie zaś polityki polskiej na- 
leży jedynie do Koła polskiego, Koło polskie stwiar- 
dza, że Naczelny Komitet Nerodowy przestał prawnie 
istnieć i postanawia: wszystkie oddziały, instytucya 
i przedsieziorstwa, przez M. K. N. założona I prowa- 
dzono w xrału | zagranicą, mają być zwinięte, fundu- 
sze M. K. M. mają być wraz z rachunkami użytych już 
sum uddane prezydyum Koła polskisgo“. 


W sprawie Legionów., 


było wy- 


PIAST Nr 39 z 30 września 1917. 


wów takiego. 


wadza się w ten sposób iż w części kraju, oswobodza 
nej przed dwoma laty, tysiące ludności dziś jeszcze 
nie ma zapewnionego dachu nad głową, ani bndynków 
na przechowanie płonów; 


że ludność Galicyi jost krzywdzoną 
przy rezdziaie wszsikich artykulów, podlagających go- 
spodarce central; 

że mimo obowiązujących ustaw rząd przaz trzy 
lata nłe wynłacił świadczeń wojennyct.; 


e Kolo pals kie, w myśl 
swej uchwały z 15 maja 1917 pozostania tak długo 
w opozycył do rządu, jax długo nic zostaną usunięta 


gd. 
azyatik krzywdy, ludności kraju wyrządzona“. 


Gdyby te rezolacye przepadły, to zniknie ostae 
tnia możność dalszej egzystóncyi Kołą 


* a 


* 


Na posiedzeniu Koła postawił też pos, Witos imie 


(niem klubu posłów ludowych następujące wnioski: 


Koło polskia wzywa prezydyn, aby 
niezwłocznio poczyniło kroki u rządu, cełem słusznego 
iw m;śl życzeń narodu idącego uregulowania sprawy 
Legionów, uwolnienia więzicnych i interwewanych le- 
gionistów, reaktywowania 
oficerów legienowych oraz przywrócenia zaziłków Œa 
rodzin wszystkich legionistów“, j | 


Q epozycyg Koła wobec rządu. 


„Weuboc fakta, «e metody, stosowane przez rząd, 
odnośnia do ludnóśći Galicyi, sprzeciwiają się zasadzie 
równotprawniesia narodów w Astryi, 
licyi a i znosić musi ciągłe 
krzywdy, że wymienimy tylko najjaskrawsze: 

ź8 w przeciwieństwie do innych krajów utrzymnje 
się w Ualicyi rządy wojskowe; 


że ludność Ga-j 


0 odszkodowanie wojenne. 


„Z uwagi na fakt, że Galfcya, wskńtek kiłkakro 
tnego ” przewaienia się przez nią burzy wojennej, po 
niosła w miliardy idące szkody wojenne, do których 

"sku państwo jest obowiązane, oraz na fakt, że dotąd 
niema ustawy 0 wynagrodzeniu szkód wojennych, Koło 
polskie uprasza prozydynm, aby jak najrychłej wypra 
cowało projekt takiej ustawy i dołożyło wszelkich wo 
żliwych starań, aby ta ustawa jak najszybciej weszia 
w. życie. Iniejując sh sprawę, prezydyum Koła powinno 
wejść w biła enig z przedstawicielami wszystkich 
krajów koreaaych które zniszczeniem Wojennem zo- 
stały dotknięte”. ! 


0 zaprzestanie rekwizycył. 
„Wobec faktu, że 


gospodarka rołna w naszym kraju 
ogromnie upadła, żo z tych powodów i skutkiem kłoski 
Mrozu w maju, a dłagiej posuchy w lecie, nrodzaje były 
więcej niż mierne, wobec fakta, że w cały szeregu 
powiatów o gorszej globie ludność jaż dzisiaj cierpi 


jgłód, Koło polskie uprasza prezydyum, aby w najenar- 


giczniejszy sposób spowodowało raąd do natycnaniasto- 
WBgO zaprzestania rakwizycyi i zakazu wywozu środków 
żywności z naszegó kraju“. 


Hupia małe gospodarstwo rolne. z zabude- 


waniami gospodarczem!i. albo mały a za go. 
tówkę w kwocie 10.000 N. Zgłoszenia: 
Ciejek, Dab, pgoszia Libiąż. 3-4 
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0 raklamacye nauczycieli ludowych. 


Na środowem posiedzenia parlamentu wnieśli po- 

Słowie: Witos, Kgdzior, Długasz, Bojko i towarzysze na- 
stępniącą interpełacyg do ministra obrony krajowej: 
Ę „Wszystkim prawie nauczycielom ludowym w Ga- 
licyi, asenterowanym, udzieliły władze wojskowe zwol- 
meń od służby do dnia 30 września 1917 roku. Z tym 
dniem musieliby nauczyciele ludowi porzucić swoje obo- 
Wiązki i zgłosić sią do siużby wojskowej. W całej Ga- 
licyi musiałoby się wskutek tego zamknąć ogromną wię- 
kszość szkół ludowych i pozbawić przez to setki tysięcy 
dzieci polskich możności korzystania z nauki. Gdyby to 
zajść miało, cały naród polski musiałby to uważać za 
jaskrawe naruszenie swoich praw obywatelskich i za 
najdotkliwszą krzywdę, jaką tylko można narodowi kul- 
tnralnemu wyrządzić. Galicya złożyła na ołtarza wojny 
największe ofiary ze wszystkich krajów koronnych. Lud 
polski wskutek inwazyi wroga i operacyj wojennych 
w przeważnej części kraja pozbawiony był przez rek 
prawie możności kształcenia swych dzieci z powodu 
zniszczenia mnóstwa szkół i w drugim roku wojny nie 
mogły dzieci polskie korzystać z dobrodziejstw nauki; 
odebrunie więc tej możności dzisiaj przez powułanie nau- 
czycieli ludowych w szeregi wojskowe byłoby wręcz za- 
machem na kulturalne podstawy przyszłości narodu. 

Wobec tego podpisani zapytują: Czy Waszej Eksce- 
lencyi znany jest ten stan rzeczy? Czy Ekscelencya 
skłonny jest wydać zarządzenie, że wszyscy nauczyciełe 
ludowi mają być na cały czas wojny od czynnej służby 
wojskowej zwolnieni. 

Witos à 20 posłów ludowych", 


0 przedłużenie urlopów i przesunięcie 


terminu stawki 17 - letnim. 

Na środowem posiedzeniu parlamentu wnieśli po- 
Słowie: Banaś, Biały, Witos, Kędziar, Bojko i towarży- 
$ze następującą interpelacyę: 

„Z uwagi na „rożący katastrofą upadek rolnictwa 
w Galicyi, spowodowany, oprócz inuych przyczyn, także 
tem, że cała prawie ludność męska na wsiach galicyjskich 
0d 17-go do 52-go roku życia została powołana do słu- 
żby wojskowej, władze wojskowe udzieliły pewnej ilości 
starszych pospolitaków terminowych wrlopów. Te urlopy 
tończą się przeważnie z dniem 30-go września b. r. — 
adyby wszystkim tym żołnierzom nie przedłużono ich 
natycumiast, zasiewy jesienna nie zostaną w Gałicyi 
dokonana: To samo odnosi się do assnterowanych przy 
ostatnim przeglądzie 17 - letnich, którzy mają 15-go pa- 
zdzieruika stawić się do szeregów. 

„._. Wobec tego podpisani zapytnją: Czy Ekscelencyi 
Ministrowi zaauy jest ten stau rzeczy? Czy byłby skłon- 
ly wydać zarządzenie, ażeby żołnierzom rolnikom, urto- 
nowanym co 25 września b. r., udzielono przedłużenia 
urlopów na czas aż do ukończenia wszelkich robót 
rolnych i przesunięto termin stawiennictwa asentaro- 
wanych 17 - letnich, 


—— 


Banaś i 20 posłów "udowych". 
3 Zgubiono na siacyi kolejowej w Dziedzieach n! 
ląsku paszport do podróży z fotografią. Znalazcą otrzyma 


w na : FJ « 
Trak 87ie. Łośła Jękot z Ryglic, p. loco, powiat 


0 ceng za zabrana dzwony i metale. 


Na posiedzeniu parlamentu wniósł poseł Bojko I to- 
warzysze następui-rą interpelacyq: 

„Aby się nie dać zwyciężyć zuchwałym wrogom, 
prócz życia, okazała stę konieczas potrzeba złożyć dla 
państwa i mienie, a między innemi i dzwony z koście» 
łów, tak drogie sercu każdego parafijanina. Gdyby oby- 
watele państwa składali swe mienia aa potrzeby wojenne 
za darmo, ludność Galicyi szłaby za tym przykładem. 
Jeżeli dzieje się inaczej, podpisani podnosza, że cena 
4 korony za 1 kilogram spiżu płacona, jest absolutnie 
za nizką, bo, jak wiadome, płaci się spiż dzisiaj do 13 
koron za 1 kilo. Za zabrane od ludności metale, nis 
wszędzie także nastąpiła wypłata. 

Wobec tego podpisani zapytują JEkse. p. ministra: 

% 1. Czy mu te sprawy wiadome? 

2. Czy zarządzi rychło, by ceny za spiż z dzwe: 
nów były stosownie potwyższone i dodatkowo parafija- 
nom wypłacone. 

3. Czy poleci co rychlej wypłacić ludności nala.» 
żność za zabrane jej: mosiądz, miedź i t. p. metale? 

Bojko á 20 postów ludowych". 


Powrót uchodźców do Galicji. 


Ministerstwo spraw wownątrznych zezwoliło na powrół 
uchodźców do kilku powiatów we wschodniej Galłcyi, lażą- 
cych w „dalszym* okręgu wojennym. Okręgi te są następu- 
jące: Przemyślany, z wyjątkism gmin: Dunajów i Swirz; 
Rohatyn, z wyjątkiem gmin: Bołszowce, Rukaczowca, Bur- 
sztyn, Knihynieze, Rohatyn, Swistelniki, Skomorochy Stara 
i Nowe, Herbutów i Podsznmlańce: ŃNadwórna, z wyjąt- 
kiem gmin: Nadwórna, Delatyn, Mikuliczyn, Jaremcze, Jas 
błonica i Majdan Sredni. ę 

Uchodźcy z tych powiatów, o ile sią zbiorą razeta, 
choćby według gmin, a wyjadą najpóźniej w poniedziałek 
29 października i najpóźniej 5 listopada b. r. zgłoszą się 
u swoich włada krajowych, otrzymają wolne karty ja” 
zdy, wolny przewóz pakunków i prawo dalszego 
pobierania zasiłku dla owakuowanych. 

Dalej zezwoliło ministerstwo spraw wewnętrznych na 
powrót uchodźców do następujących powiatów, względnie 
gmin, leżących w ściślejszym okręgu wojonnym: Brzeżany, 
z wyjątkiem gmin: Baranówka, Wyszki, Kuropatnik, Miszrzye 
szów, Olchowiec, Posuchów, Potok, Potntory, Ryhniki, Szy- 
balin i Złoczówka; Pedhajce, z wyjątkiem gmin: Wies 
niawa, Hajworonka, Iszczków. łysa, Markowa, Panowica, 
Podhajce, Rudniki, Seredne, Siemiłowce, Sosnów, Wiśniow= 
czyk, Zastawcze koło Zawałowa i Zararzyn; Tłumacz — 
cały powiat; Kołomyja, z wyjątkiem miasta Kołomyi 
i gminy Gwożździee miasto; Peczeniżyn, z wyjątkiem 
gmin: Peczeniżyn i Jabłonów; Bnczacz, z wyjątkiem 
gmin: Dobropola z Mateuszówką, Petlikowce Nowa, Nowo- 
stawce, Bielawa, Barvsz, Browary, Dubienko, Hrehorów, Jam 
złowiec, Jezierzany, Kościelniki, Kośmierzyn, Medwedowcee, 
Monasterzyska, Olesza, Młoninów, Jabłonów; Sniatyn, 
z wyjątkiem gmin: Sniatyn, Rożnów I Zabłotów, Kossów, 
z wyjątkiem gminy Kossów miasto. 

Uchodźcy z tvch powiatów mają te same prawa, ce 
uchodźcy z powiatów wyżej wymienionych, o iłe zastosują 
silę ściśle do rozporządzeń co do dnia odjazdu i sposobu sda 
jazdu, to znaczy gromadnie 


6 PIAST Nr 39 z 


Urlopnikom nie woino wiiczać 
czasu jazdy do urlopu. 


W ubiegłej sesyi parlamentarnej wnieśli posłowie: 
Witos, Jachowicz i towarzysze dnia 7 lipca b. r. inter- 
pelacyę do ministra kolei w sprawie transportowania 
nrlopników na kolejach. Na tę interpelacyę odpowiedział 
minister kolei pisemnie w następujący sposób: 

„Używanie pociągów pospiesznych i osobowych 
przez osoby wojskowe nie jest zakazane. Aby jednak 
'nie uniemożliwiać ruchu osób cywilnych, wydało się naj- 
bardziej ceiowem zbierać żołnierzy, jadących na urlop, 
we formacye odrębne i wysyłać ich specyalnymi pocią- 
gami dla uriopników. Wskutek tego zaprowadzono dla 
transportowania urlopników z frontu. jakoteż dla zbie- 
rania ich do odbycia podróży na front kilka szybkich 
pociągów wojskowych. Ponadto ze strony kierownictwa 
kolei polowych na rozkaz Naczelnej komendy armii za- 
rządzono, stosownie do potrzeby, wprowadzenie specyal- 
nych pociągów dla urlopników, jadących dla dokonania 
robot polnych. Czas jazdy nle jest przez władze woj- 
skowe urlopnikom wliczany do czasu urlopu“, 


Jest to oświadczenie bardzo ważne, gdyż zdarzały | 


się często wypadki, że żołnierz, mający kilkanaście dni 
nrlopu, mógł być w domn zaledwie dwa lub trzy dni, 
bo resztę zużywał na jazdę, której czas wliczane mu do 
urlopu. Na podstawie tej odpowiedzi ministra, datowanej 
z dnia 15 września b. r, każdy żołnierz ma prawo się 
upomnieć, by mu czasu jazdy do urlopu nie wliczano. 


Behaterowie Życia. 


Są bohaterowie śmierci, którzy umią i lubią umie- 
raé po bohaiersku, a są także bohaterowie życia, co 
umieją żyć we wszystkich warunkach, którzy najcięższe 
"asy umicją przeżyć i ostać się na placu cało, a na- 
wet z interesem w kieszeni. 

Wzorem bohaterów życia są nasi najbliżsi są- 
siedzi — żydzi. Od nich można się nanczyć sztuki 
życia. A życie żydów wcale łatwem i różami wysła- 
nem nie było. 

Wygnali ich Rzymianie z Palestyny w I wieku 
Qurystusowym i wtedy było żydów niecały milion dusz. 


Cohy się z nami stało, gdyby nas tak wygnano z ojczy: | 


30 wrześma 1917. 


|się wprost nad żydami — wypędzano ich z prowincyi 
i krejów po to, aby ich ponawnie przyjąć, jeśli opłac 
sute pogłówne rządcy krai, a oni płacili, cierpieli i — 
ostali się. = 
Zydzi niby nie mają dostepu do, żadnych urzędów 
w państwach t. zw. chrześcijańskich (z małymi wyjąt- 
kami), ale mają bardzo wybitny wpływ na różne rządy 
i na urzędy w wielu państwach, nietylko «w Italii, 
Francyi, Ametyco i w rosyjskiej Radzie robotnieżo- 
żołnierskiej. Od żydowskich bankierów pożyczają królo- 
wie i cesarze angielscy pieniędzy, a nawet Ojciec św. 
ma swe kapitały ulokowane w bankach Rotszyldów. 
Największe gazety na świecie, urabiające opinię i kieru- 
jące polityką — to gazety żydowskich właścicieli. 
Wszystko jedno, czy to są gazety angielskic, amery- 
kańskie, rosyjskie, włoskie, czy niemieckie. Największą 
gazetą w Austryi jest żydowsku gazeta „Neue Freie 
Fresse“. W różnych państwach są żydzi najtęższyań 
ministrami i to jest obojętne dla nich, czy się dla zde- 
bycia teki ministeryalnej trzeba wychrzcić, czy też po- 
zostać niewychrzezonym żydem. Na kilka lat przed 
wojną czytałem w humorystycznej gazecie jednę 1zecz 
inie humorystyczną, to jest odpowiedź pani Rotszyldo- 


syn wojny nie życzy“. 

A teraz rozglądnijmy się po naszych wsiach i mia- 
stach. Przyjdzie żyd szmaciarz, nie mający więcej jak 
100 K gotówki, po 30 latach ten żyd kupnje obszar 
dworski lub kamienicę w samym rynku. To też wszyst» 
kie kamienice w rynkach miast galicyjskich są żydow- 
skie Może nie prawda? 

W parlamencie wnoszą różmi posłowie interpelacye, 
że żydzi się „dckują* przed służbą frontową po szpita- 
lach, po kancelaryach, po „banhofkomendach*, po maga- 
zynach i t. p., chociaż żydzi twierdzą, że ich najwięcej 
„zginelo“ na wojnie. Ja im serdecznie Życzę, aby się 
jak najrychlej wojna skończyła i aby się mogli ci „za- 
ginieni* znaleźć. Bo i wojna nie jest dla wszystkich 
żydów interesem. 

Rekiamowanych żydów jest w każdym razie wię- 
lcej, niż nas. Popatrzcie się po miastach, a szezególnie 
w Drohobyczu, w Borysławiu. No, ale i to prawda, że 
fżydzi są potrzebni rządewi do załatwiania różnych do- 
staw wojskowych, na czem nasi ludzie się nie rozum'ą. 

W Rzeszowie opowiada mi pewien gość, patrzący 
ga Świat przez pocztę, bo jast urzędnikiem pocztowym, 


wej, że jeszcze zaraz wojny nie będzie, bo sobie „mój- 


iny, to można sobie wyobrazić po tych naszych bra-|że niezłe interesy robią żydzi w Rzeszowie. Nadto po- 
ciach z Galicyi, co to na Sląskun lub Morawie uważają | cieszył mnie, że w powiecie rzeszowskim przybędzie 
sobie za zaszczyt posyłać swe dzieci do szkół niemie- |kiiku nowych szlachciców z nazwiskami wprawdzie nie 
zkich i czeskich, nie pomni, że przedewszystkiem powi | Czyste polskiemi (jak n. p. baron Silber, graf Diament- 
nien się młody Polak nauczyć po polsku, nim zacznie stein. fiirst Weissberg), ale za to osiądą czy przysiędą 
się uczyć innych języków, co oczywiście niydy nie szko- | czyste polskie majątki ziemskie. jako to: Hyżne, Ty- 
dzi. Żydz: rozprószyli się po całym świecie — najwięcejiczyn 2 osmicą, Czudec z sąsiędniemi wsiami, 
ch z biegiem wieków przywędrowało na ziemie polskie— |2 wkrótce i inne, co daj Boże. Właściciele dawni tych 
t nietylko nie zmarbieli, ale wzrośli do 12 milionow. |majątków, mając teraz wolniejszą głowę, poświęcą się 
Ją dzisiaj potężniejsi, niż byli w Palestynie, i całkiem | ochronie ziemi, odbudowie kraju i odradzaniu narodu 
na seryo żądają, aby przyszły kongres pokojowy uregu- W N. K. N. 

tował ich stosunek jakó odrębnego narodu do innych W Drobobyczu płacą żydzi, jak mi opowiedział 
narodów. Ządają nawet własnego państwa, czego im za- pewien ksiądz, po 600 K za korzec pszenicy, a więc 
maniać nie możemy, dążąc do własnej państwowości i im życie tak tanio nie przychodzi. Ciekawe tylko, 
oolskiej. z czego ma żyć robotnik lub urzędnik, którego nie stać 

Prześladowano żydów na całym świecie, prócz |na 600 K za korzec pszenicy? 
Polski, gdzie zawsze byli gościnnie traktowani, znęcana Możemy być pewni, że chociaż z biedą. ale ż y- 


dzi najpewniej przetrzymają tg 
wojną i będą dalej żyć. 

Ale za to żydom braknie tej męczeńskiej aureoli 
bohaterstwa, jaka się my, Polacy, możemy poszczycić. 
Zydzi nie mają Samo Siery, ani San Dominga, nie mają 
księcia Sułkowskiego. ani księcia Józeta Poniatowskiego. 
Żydzi nie mają przeżytych „obrazów* Grottgera. Ani 
Rositny z Wąsowiczem nie mają. uni pułku ułanów Mo-i 
ścieklego. Ani im żaden Koraiłow nie przyznał najwyż- 
szych orderów św. Jerzego po 10 na jeden szwadron. 
Ani też pruscy oficerowie nie pochwalą tak żydów. jak 
nas pochwalili: „Die Polen schlagen sich, wie Teatel“. 
Co znaczy: „Ci Polacy biją się jak dyabły*. 

My Polacy, my jesteśmy bohaterami, natn- 
rainie bohaterami śmierci w przeciwstawienia do 
bohaterów życia, jakimi są bez kwestyi żydzi. Kto na 
którem bohaterstwie lepiej wyjdzie, zobaczymy. My ił 


ciężką 


żemy zginąć, ale zginiemy, jak bohaterzy Teonidasa 
W Termopilach. Będą za to pisać po nas poezye. A te 
poezye każą sobie żydzi przetłómaczyć na żargon, ażeby 
Górki izraelskie miały się nad czem unosić. Będzismy 
słvnąć w pieśni. 

A możeby tak mie szkodziło nauczyć "się nam 
troszkę od żydów żyć, bo żydzi są bohaterami 
życia. Antoni Szmiątel z Babity. 


Nowa ustawa zasiikowa,. 
Objaśnił Dr Franciszek Bardel. 


Nareszcie doczekaliśmy się ustawy, która aa przy- 
Szłość ma usunąć krzywdy, jaxiej ludność naszego kraju 
doznawała przy wymiarze zasiłku za powołanych do 
służby wojskowej ojców, synów, mężów i braci. Dozna- 
nych już krzywd za czas ubiegły ustawa mie wynagro- 
dzi. Chodzi taraz o to, aty ustawę tą sprawiadliwie 
stosowano, bo wiadomo, że najlepszą ustawą można przy 
„wykonaniu zepsuć, taksamo, jak złej ustawia można przy 
dobrej woli ostrze wA 

Szczególnie u nas, w Galicyi, należy przypomnieć 
wykonawcom tej ustawy, że urzędnik wówczas spełnia | 
należycie swe powinności względem państwa i TLE 
giy mówi i działa, jako współobywatel, z mocy swego 
urzędu obowiązany do przychodzenia ludności z pumocą, 
a nia „aka kontrolor, strzegący wrzekomych interesów | e 
pattsti wa, przed wrzokomemi mulużyciami ze strony iud- 
nuści. Tyiko przy takiem pojmowania obowiązków, dobra | 
ustawa wyda dobre dla ludności wyniki. 

Nową ustawę zasiłkową, która jest dość jasna, po- 
du my w formie pytań i odpowiedzi, a dla lepszego 
zrozumienia objaśałamy ją przykładami, 


I Za kogo należy się zasiłek? 

Zasiłek należy się za tych wszystkich poddanych 
aistryackich, których powołano do czynnej służby woj- 
$kowej, albo którzy sami dobrowolnie do wojska wstą- 
pili, a to bez względu na ich wiek. Za wojskowych 
wszelkiego stopnia, stale przy wojsku słu- 


żących (to jast tych, którzy pobierają stałą „ pensyę | 


z wójska, nie żołd, zasiłek na utrzymanie się: 
nie należy. Zasiłek należy się także za obcego, 


poddanego, którego do świadezań woien-i 
iałużby umiera ojwiee śony i zostawia w spadku gospodąp, 


uUych ażyto 
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Przykłady: Siedmnastołetni, nieasenterowany mie 
dzieniec, poddany anstryacki, zgłasza się dobrowolnie do 
wojska i zostaje uznany za zdolnego i do służby wojskowej 
powołany. Zasiłek za niego się należy. 

Pięćdziesięciodwułetni tutejszy obywatel, zwolniony już 
ôd służby wojskowej. zgłasza sią do niej dobrowolnie i służy. 
Zasiłek za niego się należy. 

Dwudziestojedno-, dwu-, trzy-, cztero- i pięcioletni 
mężczyzna. uznany za zdatnego, zostaje powołany do wojska. 
Zasiłek za niego się należy, chociaż jest on w tym wieku, 
w którym się służbą wojskową odbywa. 

Poddany Krórestwa Potskiego zzłosił się dobrowolnie 
do wojska aastryackiego i został przyjęty, zasiłek za niego 
się nie należy. Iniiego Królewiaka zawczwały władze do 
pracy dla potrzeb wojskowych, n. p. do forszpanów, do na- 
prawy dróg, stawiania mostów, do krawiectwa, szewstwa itd. 
Zu niego zasiłek się należy. 


2. Kto ma prawo do zasiłku? 

Każdy krewny, czy miekrewny powołanego, któ- 
rego utrzymanie do chwili pójścia powołanego do Woj- 
ska, było zależne od pracy powołanego. albo od dochodu 
osiąganego z jego pracy, ma prawo do zasiłku, jeżeli 
dochód z pracy powołanego zupełnie odpadł iub zmniej. 
szył sią tak, ża nia wystarcza do pokrycia kosztów 
utrzymania zależnej od powołanego osoby. Zasiłek na- 
leży się i w tym wypadku, gdy uprawniony może za- 
robkować, a gaśnia dopiero wówczas, gdy powołanemu 
lub uprawnionemu przypadnia w międzyczasie taki ma: 
jątek, lub taki kapitał, że dochody z niego wystarczają, 
w zupełności na ich utrzymanie. 

Zawsze mają prawo do zasiłku żona i ślubne 
dzieci powałanego, oraz rodzice i dziadkowie powota- 
nego, jeśli żyli w niedostatku, a syna stać było na 
udzielanie im pomocy; inne osoby tyłko wówczas, gdy 
utrzymanie ich była przedtem zależne od powełanego, 

Przykłady: Mąż odchodząc do wojska, zostawia na 
gospodarstwie, które sam pracą swóją prowadził, żonę i dzieci, 
Zasiłek należy się żonie i ślabnym dzieciom, bez względu na 
to, czy żona może zapracować, lub czy dochedy z gospodar- 
stwa wystarczą na utrzymanie radźiny powoianego. 

Na kilkunastomorgowem gospodarstwie na wsi siedzą 
rodzice z kilkorgiem dzieci Najstarszy syn, dwudziestoletni, 
pełni rolę gospodarza i parobka, nprawia grnnt, zwozi plony, 
zarabia końmi i t. d Od pracy jego zależało ntrzymania 
całej rodziny. Zasiłek pałny naiaży sią tak rodzicom, jak 
i rodzeństwu powcłanego. 

Starsze, bezdzietne ma!żeńscyo na wsi przyjęło na 
wychowanie ebłopca obcego, którego na rzemieślnika wiej- 
skiego dali wykształcić. Chiepak został przy swoich wycho: 
wawcach i zarobkował, jako wiejski rzemiesinik, n, p. kra- 
wiec, kowal, szewc, a dochód swój przed powołaniem do 
wojska obracał na utrzymanie swych wychowawców. , Zasiłek 
wychowawcom się należy, chociaż uio są krewnymi my 
waaka. 

Wa wsi tuła sią sierota, kaleka, którą z litości pray- 
garala litościwy sąsiad i razem ze swymi dziećmi żywł 
i okrywa. Przygarnięty kaleka ma prawo do zasiłka na 
równi z dziećmi powołanego, swego dobroczyńcy. 

Gospodarz wiejski utrzymuje swoją pracą, prócz wła» 
| snej żony i dzieci, jeszcze siostrę, lub brata swej Żony, 
którzy, jako na jego utrzymaniu będący, otrzymują po po- 
wołania swego szwagra do wojska, zasiłek, W czasie tei 
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stwo, które żenie i rodzeństwu powołanego zapisuje. Dochód 
u tego odziedziczonego gospodarstwa wystarcza zupełnie na 
ntrzyrcanie dziedziców. W tym wypadku gaśnię prawo fo 
zasiłku dla wszystkich. 

lunemu mieszkańcowi wsi, pobierającemu zasiłek za 
syna, zapisuje ktoś dwa tysiące koron, albo mórg gruntu. 
Zasiłek obdarowanemu dalej się należy, bo dochód z tego 
zapisu nie pokrywa w całości jego utrzymania. 

Nieślubny syn utrzymywał swą matkę i jej ojca, a swego 
dziadka, Zasiłek należy wię tak matce, jak 
dziadkowi. 

Żona powołanego ma dzieci z powołanym i z pierw- 
szego małżeństwa, wszyscy żyli we wspóinem gospodarstwie 
i powołany pracą swą utrzymywał tak własne dziaci, jakoteż 
pasierbów. Zasiłek należy się wszystkim. 


3. lie wynosi dziennie zasilek $ 


Zasiłek na utrzymanie wynosi na wsi dia jednego 
uprawnionego 1 K 60 hal. dziennis, 

onie I śluszym dzieciom powołanego, oraz 030- 
bom, które z powołanym przed jego wstąpieniem do 
wojska żyły we wspóinem gospodarstwie domowem, 
naioży Się ten zasiłek w kwocie 4 kor. 90 hal. dzien- 
nie na osobę, natomiast innym uprawnionym przysiu- 
guje zasiłek wodle wysokaści wsparcia, jakie ci upra: 
wnieri od powołanego przed jego pójściem do wojska 
otrzymywali. 

Rodzicom powołanego, jege dzieciom nieślubnym, 
którzy przedtem żadnego wzparcia nie otrzymywali, tub 
otrzymywali widocznie za mały, należy sią zasiłek wedle 
stosunków gospodarskich powołanego, lub wedle ustalenia 
sądowego. Zasiłek, w ten sposób ustalony, winien być 
o połowę podwyższony, jeżeli powołanie lub ustalenie 
sądowe nastąpiło przed 1 sierpnia 1916 r. 

W każdym razie jedan aprawniony do zasiłku, mie- 
szkający na wai, nie może otrzymać dziennie więcej, niż 
1 K 60 kal, chociażby. utrzymanie jego zależało od do- 
chodu z pracy kilku powołanych. 

„Majwyższy wymiar, jaki uprawnione do zasilku 
osoby, które od chwili wstąpieniu powołanego do woj- 
ska, żyły z nim we wspólnem gospodarstwie domowem, 
razem Otrzymać mogą, wynosi 12 K dziennie, 

Osobie, uprawnionej do, zasilku, która z powoła- 
nym żyła sama we wspóinem gospodarstwie domowem 
i jest trwale do pracy uiezdolna, należy się zasiiek na 
utrzymaaie w podwójnyra wymiarze. 

Przykłady: Powołaoy do wojska mąż pozostawił 
w domu żonę i dziewięcioro dzicej a więc 10 osób. Wedle 
wymiaru ma jednę osobę, przypadłby tej rodzinie zasiłek 
16 K dziennie, ponieważ jedani zasiłek dla jodnej rodziny 
nie może wynosić więcej, P} iż 439 R dziennie, przeto rodzina 
taka otrzyma tylko 12 K, a vięc mniej o 4 K dziennie. 

Mąż zostawia w domu tylky żonę, chorą i trwale do 
pracy niezdolną. W takim ra”'- pozostałej żonie należy się 
zasiłek po 3 K 20 bal. dziennie, 

We wspólnem gospodarstwie z porułanym żyła z jego 
pracy, daleka jego krewna, osoba starsza i trwale do pracy 
jmż niezdolna. Zasiłek się jej należy w podwójnej wj Bokości, 
t. j. pe 3 K 20 hai. dziennie, 

Rodzice mają czterech synów przy wojsku, a każdy 
s nigh pracą swą we wspóliem gospodarstwie zarabiał co- 
najmniej 6 K Czieumie i cały ten dochód wręczał rodzicom 
ma potrzeby gospodarskie rodziców i pozostałych w domu 
siga dzieci W ten svozóh mizacony dochód przes powołanie 
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czterech synów do wojska wyniósł conajmniej 24 K dziennie 
Mimo to rodzice otrzymają zasiłek na 5 osób w najwyższym 
wymiarze po i K 60 hal. na osobę, czyli 8 K dziennie. 

Rodzice mają przy wojsku syna, który przędtem za- 
robkował w mieście i przysyłał im na utrzymanie co tydzień 


po 10 K. W domu są oprócz rodziców trzy niezaopatrevue * 


siostry powołanego. Zasiłek dla tej rodziny nie wyniesie pe 
1 K 60 hal. na głowę, t. j po 8 K dziennie, a 48 K ty- 
godniowo, lecz tylko 10 K tygodniowo, bo tyle uprawnieni 
utracili przez powołanie ich syna, wzylędnie brata, tory 
z nimi nie żył we wspólnem gospodarstwie. SJ 

Żonaty syn gospodarzy wiejskich pracował głównie né 
swem gospodarstwie, ale równocześnie pomagał rodzicom, 
pracował na ich roli i t. p. Po odejściu syna rodzice musieli 
brać najemnika, a według oszacowania w gminie, praca syna 
na rzecz rodziców wartała 360 K rocznie. Uprawnieni ro- 
dzice otrzymają razem 15 K półmiesięcznie, co rocznie da 
im dochód otrzymywany z pracy syna. 

(Ciąg dalszy będzie w następnym numerze „Piasta*). 


K SK 28 P 
Czy kraść, czy rabować! 

Każda istota, obdarzona życiem, stara się jaknaj- 
dłażej istnieć, mimo nieraz nędzy i niedostatków. Naj- 
więcej rozwiniętą i rozamem doświadczoną istotą — to 
człowiek. Śmierć dla każdego jest straszną i każdy lęka 
się chwili, kiedy ona rękę ma wyciągnąć, mimo, że 
kaźdy wie, iż wcześniej czy później umierać trzeba. 
Najlżejszą, to śmierć wskutek starości, ciężka — to 
kończenie żywota wskutek najrozmaitszych chorób, a naj- 
straszniejszą — to powolne konanie z głodu i ostate- 
cznej nędzy. 

Na taką to Śmierć, na takie konanie powolne ska- 
zany jest „filar społeczeństwa”, „pionier oświaty ludo- 
wej“ i Pan Bóg wie jak się to jeszcze „patryotycznie* 
nazywa, Ów „wielki człowiek", którego jednak w życiu 
codziennem nazy wają - nauczycielem ładowym, albo 
„głodomorem”*. Takim był on w latach spokoju, kiedy 
to czasy były jeszcze dalexo lepsze, a, jakiż „głodomór* 
musi być obecnie z niego teraz, skoro stosnnki, doty! 
czące tak wyżywienia, odzieży jak i wszystkiego. uległy 
tak szalonej zmianie, a jedynie sto koron miesięcznej płacj 
nauczycielskiej nie uległo zmianie. 

Czekali cierpliwie trzy lata. Najgorzej sytuowan: 
w czasach przedwojenzych, pajbardziej zapomniani w wo- 
jenn oj zawierusze. Prawie bezgraniczna cierpliwość wy- 
czerpie się jednak w końcu kiedyś. 

Czy nanczycielstwo ludowe zasłażyło sobie na- 
prawdę na tak straszną karę powolnego konania, czy 
wogóle zasłużyło na jakąkolwiek «karę, czy nie daje 
społeczeństwu więcej. aniżeli od niego otrzymuje? W ka- 
żdej życia dobie ma kroczyć ten nusczycie! naprzód 
i nieść „oświaty kaganiec". Zapomniani zupełnie, gdy 
się rozchodzi o ich lepszy byt, mają kroczyć naprzód, 
gdy idzie o pracę. Nauczyciel nigdy się nie cofa! przed 
pracą i nie cofa, ale na miły Bóg, przecież on dalej 
w takich warankach nie wytrzyma! 

„Wiemy, jaką wartość ma obecnie pieniądz. Wyo- 
braźcie sobie nanczyciela, który ma 1300 K płacy ro- 
cznej. Miesięczna kwota zatem wynosi 108 K 33 h. Z tego 
musi zapłacić stempel, a przy wypłacie znajdą się też 
zawsze jakieś nalcżytości prawne, odsetki na emeryturę 
i inne, na konto których zostanie kilka koron odciągniate 


* 


z tej i tak już wysokiej (1) płacy. Pozostaje zatem stały 
nauczyciel ze 100 koronami miesięcznie w kieszeni. Sto 
koron miesięcznie! Śmiejecie się, jak można się z tego 
wyżywić, ubrać, baty kmpić i bieliznę! Oprócz tego inne 
jeszcze wydatki, których w miesiącu jest przecież wiele. 
Czy to możliwe, by jedna osoba megła się za ta pieniądze 
w obecnych czi3ach wychować? Gorsze to, że wielu nan- 
czycieli ma żony i dzieci, iuni znown starych ojców lab 
kogoś z rodziny na ntrzymaniu. ~ 

A tymczasowy? Ten musi się zadowelić aż (!) 82 
koronami miesięcznie. Czy prace przy takiem 
wyposażeniu nauczyciela może być intenzywną? Jaka 
praca — taka płaca, powiada przysłowie. U nanezyciel- 
stwa jednak praca jest co najmniej dziesięć razy większą 
ad płacy! 

Urzędnicy i sładzy państwowi doznali od państwa, 


któremu słnżą, należytej opieki. Państwo stara się, by byś; 


ich przez dodatki drożyźniane i jeszcze dodatki do do- 
datków .nczynić zneśnym, by funkcygnaryusze mogli 
wszystkie siry poświętić pracy, a nie bresco o byt ro- 
dziny. Nie zapomniano nawet o tem, by mieli coś palić, 
i nakazano tralikom, by urzędnikom dostarczały pewną 
ilość tytonia lub papierosów. O nanczycieln nie pomyślano, 
by mu podwyższyć płace na kawałek chleba! Na prośbę 
u miarodajnych czynników odpowiedziane im, że „nie mogą 
brać na swe sumienia zbytniego obciążania krajo dła 
gami wobec państwa“. 

Milioner nie może pojąć, jak żebrak wyciąga rękę 
po kawałek chleba. Nasze czynniki miarodajne nie mogą 
pojąć, dlaczego nauczyciele dopominają się podwyższenia 
płacy, boé oni przecie nie mają 82, ani 106 koron pensji 
miesięcznej! Kióż raczy mi dać odpowiedź — co ma ten 
nauczyciel robić — czy kraść, czy „też rabować, by 
z głodn nie zginąć?! „ i T 

Władysław Kasprzyk z Czeluśnicy. 


Na marginesie. 


Zaciekłość, z jaką konserwatyści krakowscy występo- 
wali w Wiedniu przeciwko Eandydaturze posła Witosa, jest 
wytłumaczona. Przed trzema tygodniami odbył się w Króle- 
stwie Polskiem w Staszowie u księcia Radziwiłła zjazd 
przedstawicieli galicyjgkiej konserwy pokroju krakowskiego. 
Na zjeździe tym uznano zá rzecz konieczną wszystkimi 
możliwymi środkami tępić tych polityków, 
którzy nie idą na pasku kenserwatywnym. — 
Ułołono nanet listę konskrypcyjną, na której, jako 
pierwszy, figuruje poseł Vites. Od tego zjazdu datują się 
zacięte ataki „Czasa” aa strannictwo budowe i posła Wito- 
sa, od tego ozasu datują się i denuncyscye „Ozasu”, De- 
nuacyacya jest więc wiłonzuie pierwszym z tych „środków“, 
ma pomocą których ma konserwa usuwać swoich przeciwników. 

M * 


+ * 

Kiedy się rozeszła wieść, że wocyaliści wysuwają kan- 
dydaturę paała Daszyńakiego na prezesa Koła, jeden z po- 
słów, słysząc głowa zdamienia, że socjaliści, keśrzy są naj- 
młodszą i najsłabszą grupą w Kole, eśmżelają się sięgać po 
prezesurę, wyraził się w ten sposób: „We „Wemela? Wy- 
apiańskiego jast scens, podczas której pan z miasta, ledwie 
. poznawszy *ancerq, zaczął się do piaj zanadto umizgać, 
Baiewczyna adpawiada mu na to: „Adóge pon! Ledwieś przy- 
sed, jnabnć cheio?!“ i cytat był trafny. 


% " 
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Na niedzielnem posiedzenin Koła konserwatysta p. 
Stern zażądał nieodbywania posiedzenia Koła w poniedzia-; 
tek mo wszlędu na przypadający sądny dzień żydowski. -— 
Qzwały sig głosy, że p. Stern chce edroczyć wybór prezesa 
go... Bądnego dnia. Naraz jeden z katolickich posłów, „goj“, 
zawróci p. Sternowi uwagę, że sądny dzień żydowski przy-, 
pada wa — środę. Powstał ogólny śmiechę p. Stern wnio- 
sek cofnął. Ale za to na wtorkowerą posiedzeniu parlamenta 
postawił wniosek nagły, aby parlament nie odbywał posie- 
dzenia we Środę z powodu sądnego dnia. Za wnioskiem gło- 
sowali konserwatyści polscy i socyaliści. Wniosek upadł, 
no i mimo sądnego dnia posiedzenie parlamentu się odbyło. 
Ale do tego gądnego dnia prezes Koła nie był jednak wy: 
brany. 


e 
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Gtwarcie parlamentu. 

We wtorek 25 b. m. rozpoczęła sig nowa sesya 

pariamentu. Już na pierwszem posiedzeniu ‚przyszło da 
zajścia z powoda pojawienia się na sali czeskiego posłą 
Burziwała. 


Pierwszą burza o kEurziwala. 


Był on za zdradę stanu skazany ma sześć lat cię 
żkiego więzienia, z którego wyszedł dzięki amnestyi € 
sarskiej. Zjawił się on w sali obrad parlamentu w chw 
odczytywania deklaracyi rządowej przez prezydenta mi~ 
nistrów, Seidlera. Zauważyli go Niemcy, gdyż miej- 
sce jego znajdowało się obok miejsea posła Klofacza, 
również uwolnionego dzięki amnestyi z więzienia śłed- 
czego i również po raz pierwszy w czasie wojny przy*, 
byłego do parlamentu. Niemcy zawiadomili natychmiast 
prezydenta Izby, który prosił przywódców czeskich, aby: 
Burziwala ze sali wyprowadzili. Burziwal jednak ze sali 
nie wyszedł, mimo, że natychmiast po deklaracyi prezy- 
enta ministrów, przewodniczący obrad wezwał go do 
opuszczenia sali. Wskutek tego po dekłaracyi rządowej, 
prezydent przerwał posiedzenie. Przerwa trwała 
blisko cztery godziny. Przez ten czas obradowała kom- 
ferencya przewodniczących klubów, mad sprawą, co zro- 
bić z Borziwalem. Niemcy chcieli go przemocą nsknąć 
ze sali i oddać w ręce policyi, jako człowieka, który 
popełnił gwałt pnbliczny. Konterencya uchwaliła oddać 
jego sprawę komisyi dla nietykalności poselskiej, która 
w czternastu dniach ma zadecydować, czy Burziwai 
wskatek zasądzenia go stracił mandat do parlamentu, 
czy też wskutek tego, że był członkiem komisyi ubaz- 
pieczenia społecznego, obradnjącej stale, nie stracił nie- 
tykolności, a temsamam mandatn. Dopiero po tem noz- 
wiązanin sprawy Burziwal wyszedł ze sali. l 

Najważniejszym momentem pierwszego posiedzenia 
była wspomniana już 


deklaracya rządu, 

Prezydent ministrów i Ter oświadczył, że pro 
ppan jego rządu jest pri. _-«szystkiem gospodarczy: 
ząd uważa za najważniejsze zadanie sprawę wyży 
włenia ludności. Będzie postępował w tej sprawi 
w cistej łącznaści z parlamentem i uudneścią. Nasip 
nie rozwinął szeroki program gospotarki pokojowej, 
mówił o wyzyskaniu elnktryczności, nupaństwpwianiu 
kolei, pracy dla pedniesiania przemysłu i £ d. a do 
polityki, to dr Seidler przyrzckł przedstawić w kozyi 


o 
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konstytucyjnej zasady projektowanej reformy konsty- 
łucyi, zasadzającej się na równouprawnieniu wszyst- 
kich narodówości na podstawie autonomii narodowej 
przy zachowaniu jedności państwa. W krajach koron- 
nych ma być przeprowadzony podział na okręgi dla 
aregulowania kwestyi narodowościowej. Przy rewizyi 
konstytucyi chodzić będzie o wewnętrzns wzmocnienie 
państwa, dlatego też rząd odrzuca z całą stanowczo- 
ścią wszelkie dążenia, pozostające w sprzeczności 
z pojęciem państwa. Pod tym względem trwa rząd nie- 
złomnie przy austryackiej myśli państwowej. Co do po- 
lityki zagranicznej stwierdził, że podstawy jej tworzy 
aadal wierność wobec sprzymierzeńców. Monarchia jest 
gotową do zawarcia pokoju, podyktowanego duchem 
pojednawczości. Stoi na stanowisku równoczesnego, 
równomiernego i stopniowego zmniejszania zbrojeń, 
utworzenia sądu rozjemczego, i nzyskanig wolności 
mórz. Gotowość do pokoju jest u rządu poważną 
i szczerą, a opiera się na świadomości siły monarchii 
i jej silnego stanowiska wojennego. Jeżeli przeciwnicy 
nie przyjmą wyciągniętej do nich ręki, rząd jest zde- 
cydowany prowadzić dalej walkę obronną, aż do vsta- 
teczności. Wkońcu wezwał prezydent ministrów do za- 
przestania walki narodowościowej dla wzmocnienia we- 
wnętrznej siły państwa. 


Co rząd powiedział Polakom. 


Dla nas, Polaków, najważniejsze w oświadczeniu 
p. Seidlera były dwa nstępy. Pierwszy, że dr Seidler 
zapowiedział wypłatę odszkodowań wojennych I że wy- 
płata za Świadczenia wo enne nastąpi obecnie gładko 
i bez przeszkód, a akcya odbudowy krajów, zniszczo- 
nych wojną, postępować będzie w Szybszem tempie. 
To jest skutek opozycyjnego stanowiska klubów posel- 
skich, opierających się na masach ludności. Drugi ważny 
ustęp to ten, który mówi, że kraje koronne będą po- 
dzielone na okręgi według narodowości. Oznacza to 
mniejwięcej, że rząd nosi się z zamiarem załatwienia 
kwestyi ruskiej w Galicyi po myśli Rusinów. Ano, bę- 
dziemy widzieli, jak to będzie wyglądało. 

Poza tem, deklaracya rządu nie wywarła nigdzie 
wiekszego wrażenia. Zajście z posłem Burziwalem nie 
przyczzniło się też do podniesienia powagi tej deklaracy 
Coś podobnego nie' mogłoby się przecie zdarzyć w ża- 
dnym innym parlamencie po przemówieniu przedstawiciela 
rzadu. 3 


Unieważnienie wyroków sądów wojskowych 


Po ponownem podjęciu posiedzenia parlament 
uchwalił odrzucić zmiany, dokonane przez izbę panów 
w uchwałach lzby poselskiej e unieważnieniu wyroków 
sądów wojskowych na osobach cywilnych. Izba panów 
odrzuciła bowiem tę uchwałę Izby posłów. 


interpelacye posłów ludowych, « 


Na tem posiedzenin wnieśli posłowie ludowi nastę: 
pujące interpelacye: . 

Poseł Banaś w sprawie nieuwzględniania próśb 
o urlopy żołnierzom polskim i w sprawie gospodarki 
central, zwłaszcza centrali skór; Witos w sprawie zmusza- 
nia do usekuracyi rodzin Żołnierzy pobierających zasiłki, 
eraz w sprawie utworzenia magazynów rolniczych i za- 
ża naprawy narzędzi roiniczych w Galicyi; pos. 
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Średniawski w sprawie ustalenia ilości zboża, potrzeb- 
nego dla wyżywienta ludności rolniczej do lipca 1918; 
pos. hr. Lasocki w sprawie pomocy dla rodzin których 
żywiciele znajdują się w Ameryce i w sprawie utwo- 
rzenia stałej komisyi kontrolnej dla czuwania nad cen- 
tralami; poseł Matakiewicz zgłosił wniosek nagły o po- 
moc dla okolic Wojnicza, nawiedzonych gradobiciem. 


Budżet austryacki, 


Na środowem posiedzeniu Izby posłów przedłożył 
minister skarbu budżet do lipca 1918. Ogólne wydatki 
przewiduje budżet na przeszło 22 miliardy koron. Na 
procenta od wszystkich zaciągniętych dvtąd pożyczek 
wojennych potrzeba miliard siedmset dwa miliony koron. 
Na zasiłki dla poszkodowanych przez wojnę i uchodź- 
ców wojennych 338 milionów koron. Na zasiłki wojskowe 
prawie trzy i pół miliarda koron. Na wyżywienie ubv- 
gich warstw ludności 235 milionów koron. Na dodatki 
droźyźniane dla urzędników, robotników państwówych 
i księży 572 miliony koron. Na odbudowę obszarów wo- 
jennych 232 miliony koron. Dochody państwowe przewi- 
duje budżet na przeszło dziewieć miliardów. Ogólny nie- 
dobór wynosi prawie 18 miliardów, na pokrycie czego 
domaga się rząd upoważnienia do zaciągnięcia pożyczki 
w kwocie 18 miliardów. Ogółem pożyczki wojenne i inne 
pożyczki, zaciągnięte na wojnę, doszły do kwoty przeszło 
42 miliardy. Wydatki wejenne wynosiły w pierwszym 
roku blisko sześć i pół miliarda koron, w drugiem przeszio 
dziewięć i pół miliarda, w trzecim 11 4 pół miliarda ko: 
ron, na rok czwarty zaś domaga się rząd 12 miliardów 
koron. 


Zapowiedź burzliwej dyskusył, 
Nad oświadczeniem rządu I nad budżetem rozwinie 
się dyskusya, podczas której wszystkie stronnictwa za- 
jąć muszą stanowisko. 


- 


Dyskusya będzie więc zapewne bar- 
dzo burzliwa 1 wywołać może przesilenie rządowe. 


Parót jeńców cywilnych z Rósyl. 


Po kilkomiesięcznych rokowaniach udało się Austro" 
Węgrom osiągnąć wobec rządu rosyjskiego porozumienie 
co do osob cywilnych zatrzymanych. Wedle umowy, bez 
ograniczenia liczby, osoby te mogą powrócić do kraju, 
mianowicie wszyscy mężczyźni, którzy od poczatku wojny 
zatrzymani zostali w wieku poniżej lat 15, a powyżej 
lat 50, o ile stan ich zdrowia odpowiada warunkom, 
miarodajnym dla wymiany jeńców wojennych, wszystkie 
kobiety i dziewczęta, bez różnicy wieku. 

Wedle umowy także i ci ohywatele państwa au- 
stro-węgierskiego i Rosyi, którzy z o»szarów okupowa- 
nych zostali zabrani i wywiezieni jako zakładnicy, pod 
tymi samymi warunkami, jak to już od początku wojny 
jest z ich towarzyszami niedoli, będą dopuszczeni do po- 
wrotu do ojczyzny. Wobec faktu, że osoby te rozpro- 
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szone są po całem państwie rosyjskiem i ze względu na | wnych i usiłują dalej pchać się naprzód, aczkolwiek beą 
trudności rachu przygotować się: trzeba na to, że do |rezultatu. Kto wie, czy w najbliższych dniach nie przyj» 
powrotu tych osób minie jeszcze pewicn czas, ddzie tam jeszcze do nowej ofenzywy, tem ban 


a na rozruchy, powtarzające się w większych mia 
stach włoskich, rozruchy o charakterze rawolucyjnym, 
| najlepszym środkiem byłoby niewątpliwie odniesienie jæ 


dziej, że opinia włoska jest już niesłychanie wzburzona, 
X B a a 4 a a 
Wojna i wieści 0 pokoji 
y | | i 


Jesień się zbliża, a na polach bitw toczą się dalej są 
niezwykłe zacięte walki. W ubiegłym tygodniu działał- 


siegokolwiek militarnego sukcesu na froncie bojowym 


Wieści ð pokoju. 
piant pokoju zaczyna mimo wszystko przybierał 


ność bojowa ożywiła się prawie na wszystkich frontach. nhema,sy realne. Nota Ojca św. w sprawie pokoju zapo- 


Na froncie rosyjskim Rosyanie podtrzymali silny ogień 
armatni nad' Dżwiną, nad Stochodem, pod Brodami, koło 
Tarnopola i w będącej jeszcze w ich ręku części Buko- 
winy. Usiłowałi też podejmować ataki ofenzywne Rimu- 
ni i Rosyanie na różnych odcinkach frontu w Rumunii. 
OQżywiły się wałki w Albanii i Macedonii, gdzie jednak 
panują straszliwe upały, dechodzące de 65 stopni w 
słońcu, które wykluczają akcyę na większą skalę. Tak 
więc na froncie wschodnim i południowym usiłowania 
ofenzywne peszczegółuych armii koalicyi nie wydały ni- 
gdzie żadnych rezultatów. Natomiast zanotować należy 
znaczny sukces niemiecki, odniesiony na froncie rosyj- 


czątkowała, jak się zdaje, istotnie zasadniczą wymianę 
myśli pomiędzy państwami wojującemi. W sobotę ubie- 
głą ogłoszona została odpowiedź jakiej udzieliły Niemcy 
i Austro-Węgry na notę Ojca św. Cesarz Karol w od- 
powiedzi na notę papieską oświadcza, łe dąży do 
pokeju, któryby ludy uwelnił od zawiści i mściweści 


‘i zabezpieczył ludzkość na długo przed powtórzeniem 


się katastrofy takiej, jak obecna. 

Podnosi dalej, że uznaje w zupełności panowania 
prawa nad siłą i że przyłącza się do zdania Ojca św., 
żó w sprawie ograniczenia zbrojeń, wolności mórz 
i w sprawie utworzenia sądów rozjemczych dla zała: 


skim. Dnia 22 b. m, Niemcy po nadzwyczajnem przy- 
gotowanin artyteryjskiem ruszyli do ataku i 


zdobyli miasto Jakobstad nad DBźwiną. 


twiania zatargów międzynarodowych możnaby ‘osiągnąć 
porozumienie, Wreszcie casarz Karol powiada, że w pro- 
pozycyjne Ojca k widzi podstawy do wdrożenia ro- 
y x owań pokojowych. Odpowiedź rzadu niemieckiego jest 
Wskutek tego cała rzeka Dźwina od „Takobstaar doj treści Buana C podkreśla jednak aj 
Rygi znalazła się w zupełności w rękach niemieckich. qzjsjejszy stan militarny Niemiec i większą część. argu- 
Jest to sukces bardzo znaczny, stwierdzający raz jeszcze | mentów poświęca twierdzenia, iż cesarz Wilheim był 
niezwykłą sprawność armii niemieckiej. 1 i jest zawsze najszczerszym orędownikiem pokoju: 
Olbrzymie wałki | , Odpowiedź mocarstw centralnych na notę Ojca św. 
: , , A | przyjęta została w państwach koalicyi wprost wrogo, 
toczyły się w ubiegłym tygodnia w dalszym ciągu We | Prasa angielska i francuska, a zwłaszcza włoska i ame- 
Fłandryi i w okolicach Verdun. Zarówno Anglicy, jak | rykańska występuje bardzo ostro przeciw tym odpowie- 
Francuzi rozwijali niesłychaną siłę bojową, nie żałowali | dziom, zwłaszcza zaś przeciwko odpowiedzi 'rząda nie- 
nawet Indzi, usiłując przełamać linie niemieckie, głównie | mieckiego. Pisma amerykańskie twierdzą, :że odpowiedzi 
koło Ypem i na północ od Verdan. Leje się tam stru- | mocarstw centralnych są zbiorem fałszywych zdań, przy- 
mieniamł krew Francuzów i Anglików, artylerya sieje pranych we wzniosłe myśli, a mają na celu. jedynie osło= 
niesłychana wprost zniszczenia, skutków jednak nie. pięcie niemieckich zbrodni. "Fak włoska, jak ʻi amery- 
widać. Drobny kawałek rown, zabrany Niemcom, przęd- |kafiska prasa podnosi, że Niemcy nie wspominają nie 
stawiają Anglicy i Francuzi już jako wielki sukces, alejo Poisce; Beigii, Serii, Trydencia, Alzacyi i Lotaryngii, 
takich sukcęsów trzebaby, chyba miliony, żeby koalicya jże słowem odpowiedź nie zawiera żadnych rzeczowych 
mogła odeprzeć armię niemiecką do granic niemieckich. ; nadająeyeh się do dyskasyi propozycyi pokojowych. 
Te krwawe walki toczą się dalej z niezmniejszającą się Ogółem zdaje się, że odpowiedzi na notę Ojca św. nie 
zaciętością. Ogromną rolę odyrywsją tam walki w po |arzybliżyły nas ku pokejowi. 
wietrzu, staczane dzień w dzień. Totnicy niemieecy do:| | Wszystkie jednak pisma koalicyjne stwierdzają 
„konują ciągłe brawnrowych czynów. Wyścigują się oni zgodnie, że ton odpowiedzi casarza Karola jest serda- 
teraz co do ilości strącanych samolotów nieprzyjacieł- |czniejszy, cieplejszy i owiany szczerszą chęcią pokoju 
skich. Niewielu jest między mimi takich, którzyby: nie Świadczy to aż nadto dobitnie, że dyyłom cya austro 
mieli bodaj kilku strąconych aparatów za sobą. Samo-, węgierska stoi znacznie wyżej od dyp omacyi niemiec 
loty niemieckie pojawiły się też w ubiegłym tygodnin kiej, która w- ostatnich zwłaszcza czasach popełniła 
nad Londynem i kilku młastami angielskimi. Rzaciły | szereg błędów, Słusznie też podnoszą pisma austryackie, 
bomby, od których powstał cały szereg pożarów, Szkoda, że jak Austryx niejeduokroinie poddawaia się zarządza 
zwłaszcza w Londynie wyrządzona, ma być ogromna, |niom Bertina, tak teraz Berlin powinien oddać dypło: 
Na froncie włoskim macyę mocarstw cenwainych w ręce Wiednia, gdyź 


, i szy < Wiedeń ma dyplomecyg iepszą. 
przychodziło w ubiegłym tygodniu do ustawicznych zry- 
wań się Włochów całam przełamania irontu anstro-wę- 
gierskiego. Ośrodkiem walk było znowu wzgórze św. 
Gzhryela, które jednak jest dalej w ręku bohaterskich 
obrońców. Nieustauna walka artyłeryjska wskazywałaby, 
a0 Włosi pie zrezygnował jeszcze Z zamierzeń ofenzY- 


Ogólnie twierdzą, że Ojciec św. poda odpowiedz 
mecarstw centralnych do wiadomości państw koalicyi 
i że dyskusya pokojowa toczyć się hędzia dalej. Sądząą 
z oświadczenia francuskiego prezydenta ministrów, nię 
należy jednak wnosić, by pokój mógł być zawarty w tyn 
rokn. Francya dąży do stanowczego zwyciestwa. teny 


ŁO 
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bardziej zaś do stanowczego zwycięstwa dąży Anglia | mu stanowisko, zabraknie tomu ludowi prze ` 


Wobec tego pogłoski, jakoby. w Kopenhadze toczyły się,wodników, zabraknie ludzi, którzy z krwi 


już układy pokojowe, nieobowiązujące, między Niemcamiji kości chłopskiej wyrośli, biedę chłopską : 
i dobrze poznali. a nabywszy w szkołach wy- , 


a Anglią, nie wydają się prawdopodobne. 
Jedyny pożytek z tej ostatniej dyskusyi pokojowej kształcenia, za jeden z głównych obowiąz- 

jest ten, że Niemcy uznały pnblicznie, iż godzą się ną ków swego życia pracę nad wyzwoleniem 

uznanie zasady: prawo przed siłą, godzą się na ograni- akonomicznem i emancypacyę społeczną 

czenie zbrojeń, że Rada koronna w Niemczech zdecydo- ludu sobie stawiają. 

wała się podobno przywrócić zupełną niezawisłość Bel-| Nie dać zginąć w morzu proletaryatu 

gil, a nawet dać jej odszkodowanie, o ile by przez to lm iejskiego, postawić na należytych placówkach na 


pokój mógł być przyspieszony. Jest to na drodze da po- 
koju krok bardzo dazy, ale nie przybliżający jeszcze po- 
koju w sposób zdecydowany. 


m Erólestwa Polskiego. 


Według ostatnich wiadomości z Warszawy Rada 
1ezemoyjna mie została jeszcze utworzona. Rządy państw 
centralnych zażądały, jak donoszą pisma, deklaracyi od 
Rady rezencyjnej, ` i i 


Niewiadomo 
więc. kiedy Rada regencyjna złoży deklaracyę i czy ją 
złoży. oraz kiedy będzie mianowana. 

Szkolnictwo oddane zostało w całem Królestwie 
Bpoieczeństwu polskiemu. , 

Prol. Ignacy Baranowski złożył z okazyi ko- 
ściuszkowskiej rocznicy 100.000 marek na zaśożenie pol- 
skiej Akademii wojskowej. 

Rocznicą kościuszkowską postanowiła uczcić War- 
szawa postawieniem pomnika bohaterowi z pod Racła- 
wie Bartoszowi Głowackiemu. 


kadry armii pracy społecznej. 


Wojna wyrwała tysiące młodzieży z ławek szkol: 
nych. Setki uczących się w gimnazyach i na uniwersy- 
teiach synów chłopskich wstąpiło z wybuchem wojny 
do Legionów. setki weszio tak z początkiem wojny, 
i później w szeregi armii austryackiej, 

Wojna trwa już czwarty rok i niewiadomo, jak 
diugo jeszcze trwać będzie. Przeszedłszy ogromne trudy 
wojenne i straciwszy najlepsze lata do nauki, wielka 
część naszej młodz eży nie będzie jnż sposobna do koń- 
czenia żmudnych niank szkoinych. Stąd powstaje troska 
co się z tą młodzieżą stanie, pozostaje zagadnie- 
nie, co się z nią stać powinno. 

Jeżeli się temu nie zapobiegnie, bedą szukali ci 
synowie chłopscy różnych zajęć biurowych po miastach. 


jak | p, poseł do Rady 


| wsi tych synów chłopskich — to powinno być jednem, 
zgłównych naszych zagadnień. Wieś polska 
to jeszcze pustynia, na której niema żadnego prawie 
życia społecznego. Jeżeli nie całkowite ożywienie tej 
pustyni, to przynajmniej stworzenie na niej żywych raz 
niech będzie naszem głównem staraniem. Stworzenie 
|na wsi polskiej placówek ekonomicznych 
ji kulturalnych będzie ożywieniem tej pustyni. A do 
iprowadzania tych instytucyj trzeba nam 
ludzi, tęższych od atoczenia, głową, z go- 
rętszem sercem, z niezłomną wiarą, ludzi, którzy będą 
chcieć i umieć sprawę poprowadzić. 

Otóż z tych wszystkich inwalidów wojen: 
nych, którzy przed powcłuniem ich do wojska do szkół 
w miastach uczęszczali, a obecnie z różnych powodów 
| szkół tych nie będą kończyli, należy nam stwo- 
rzyć kadry nowej armii ludowej, nowoży- 
jtną wieś polską budować mającej. Trzeba je- 

dnak najpierw stworzyć im warunki do pracy. 
Muszą być zorganizowane odpowiednie kursa pracy spo 
jłecznej, muszą być zebrane potrzebne fundusze. 
Pomyślmy zawczasu o tem, aby ludzi tych za- 
trzymać na wsi, dać im środki do życia i stworzyć 
im warunki, do pracy społecznej pomyślne, 
Coby ci ludzie na wsi robili, napiszę o tem później, 
a może zrobi to jakie zdolniejsze od mojego pióro. 


Franciszek Fiatkowski z Łyczany. 


Medwokał krażowy 


Państwa, prowadzi kancelatyę osobiście 


w Ridkowie, Rynek główny, Linia M—B Nr 37, 


budynki pioną tak samo, jak podczas pokoju, więc należy 
je ubezpieczyć w „IWEZLĘ*, Ludowem Towarzystwie 


Wielkie często talenty pójdą na marne. Za mizernem | Wzajemnych Ubezpieczeń i za asekuracyę płacić, 


wynagrodzeniem, przy wielkiej drożyźnie, która długo 
jeszcze będzie po wojnie panować, ci synowie chłopscy, 
którzy mieli i powinni być naszymi przewodnikami, na- 
szą chlubą, powiększą grono nic nie posiadającego, nie- 
zadowolonego, a nie mającego warunków do produkty- 
wnej pracy biurowego proletar; atu miejskiego. 

W chwili, kiedy powstaje niepodległa Polska, 
w której bez wątpienia lud mógłby otrzymać należne 


których mężowie są na wojnie, płaćcie za ubezpieczenie 
budynków, by oni, powróciwszy do domu, nie zastali zgliszcz 
i popiołów. 

Moratoryum na asekuracyę niemal 5—0 


kzzzzz-"zz "pzm 


PIAST Nr 39 z 30 września 1917. 13 


Dział gospodarczy. Jak wspomniałem, suszarnie 'akio bywają purw 


szane przeważnie maszynami e!ektryczacmi, te bowiem 
BE: I h E najtaniej kosztują. Z tych urządzeń skorzystali pomy: 
Spółki FR] uprawy I SUSZBJIĄ |słowi Czesi, zakładając światło elektryczne po domach 
i i mieszkalnych i gospodarskich lub do poruszania młocarń 

cyksryl. 


a a 


i sieczkarń, ba, nawet urządzili przytem piekarnię spół 

kową. Wieś z takiej spółkowej piekarni ma wieloraki 

W „Piaście* z daia 12 września poruszono bar-jkorzyści: 1) gospodyni jest w domu wolniejszą; 2) ma 

dzo ważną sprawę, a mającą wielką przyszłość dla rol-jzawsze doskonały chleb; 3) cała wieś korzysta na pali 
nictwa polskiego — uprawę cykoryi, W ostatnich cza- wie, bowiem zaoszczędza co najmniej 4; drzewa; 4) daję 
sach znaczaie wzmogło się używanie cykoryi jako do-jpiekarnia zysk w pracy ludziom. Biorąc przeciętnie, t 
datku do kawy i różnych surogatów. Kraj nasz zużywa jco tydzień jakie 1v0 osób we wsi bywa zajętych pie 
cykoryi rocznie za 1,126.526 koron; sumę tą w całości|ezeniem chleba, a tak, robi to tylko sam jeden piekarz 
pochłania dowóz obey. Dlaczego tego miliona koron niejgdy tamci trudnią się czem innem i z pewnością nie 
mielibyśmy zużyć u siebie na poprawę swego dobro- 


. 
py 


Łez zysku dla siebie. 
bytu, aie dajemy zarabiać zagranicy? Czyśmy tacy bo- _Qzesi mają dziwny zwyczaj, że, zeszedłazy się ra 
gaci, by złoto roarzucać po świecie? Dotąd uprawa cy-izem czy w gospodzie, czy w domu, nie mówią po pró 
korji u nas zupełnie się nie interesowano. Dopiero |żnicy, z czego zwykłe ino kłótnie powstaja, ale radzą 
w ostatnich latach założoną została pod Sądową Wiszniąjjak wzajemnie sobie ułżyć w tych ciężkich czasach, jak 
przez czeską firmę w Kolinie suszarnia cykoryi. Oko- | brzysporzzć grosza na czarną godzinę. Dlatego też u nich 
liczni właściciele majątków, jako też i wieśniacy do-|Sspółki rosną, jak grzyby po deszczu, z których mają 
starczsli owej suszarni pokaźną ilość cykoryi, ciągnąc | nietylko ułatwienie w pracy, als znaczny dochód. 
z tego przedsiębiorstwa dobre zyski. Jesteśmy narodem rolniczym; nasze rolnictwo sta 
O korzyściach uprawy tej pożytecznej rośliny jako jna jednym z ostatnich szczebłów. Dlaczego mamy by 
przedplonu nie będę się rozpisywał, bowiem mój po:jostatnimi? Bierzmy -wiec przykiad od naszych braci Cze 
przednik zalety jej wyliczył. chów i pomagajmy sobie wzajemuie przez zakładana 
Czesi spostrzegli, że wzrost używania cykoryi|spółek i stowarzyszeń — miejmy nietylko w myśl 
z każdym rokiem idzie w górę i nie lękając się zmniej-li seren, ale i w czynie hasło: „Swój do swegoi* 
szenia uprawy kłosowych, wzięli się do hodowli cykoryi, | Hrubieszów, wa wrześniu 1917. 
zwłaszcza, że ona zapewniła im większy i pewniejszy | fanusz Królikowski. 
dochód. Zmiarkowali, że nie dość jest uprawiać ją i od- 
dawać UB Dok E obcych suszarni, gdzie główną 
część dochodu zabiera fabrykant, który ją ususzy, za- p faron 2 ji 
pakuje i w świat wyśle, mniejszą zaś część wa do- W Sprawie roduiesienią dastmić Wa. 


stanie rolnik, który tyle nakładu pracy około uprawy 


w o 


s È ' zodnjE 
tej rośliny włożył, W polu, we wrześniu. 
"Rolnik w dzisiejszych czasach musi Wielu bartników » w najrozmaitszych pismach 
być zarazem i przemysłowcem. | zabierało głos w tej sprawie — aajoczywistszy dowód 


W okolicach Czech, gdzie uprawiają cykoryę, po-| ważności tej gałęzi bogactwa krajowego i narodowego, 
wstało 20 spółkowych suszarń. Trudno się rozwodzićjŻe ta sprawa i nam na froncie nie obca, że myślimy 
nad opisem urządzeń suszarni, rzecz jest specyalną. Jednę;i przemyśliwamy na równi z tymi, na których. barkach 
z takich suszarń, pędzoną maszynami eiektrycznemi, ; wszelkie trudy i kłupoty odbndowy i podniesienia bart- 
zbudowano we wsi Sanach: kosztowała około 80 tysięcy nictwa w kraju są złożone, chcę i swoje „przemyślenia 
koron, na nią złożyło 358 okolicznych zamożniejszych | poddać pod uwagę kierowników odbudowy pasiecznictwa. 
włościan udziały po 100 koron, co nczyniło 25.800 kor, | Dotychczasowa akcya, wobec braku wybitnej ma- 
pezatem każdy spółmik igczył jeszcze do wysckości | teryalnej pomocy ze strony rządn, dała bardzo małe wy- 
swego udziału i zobowiązał się dostawić najmniej, niki w stosunku do szkód, jakie poniosły nasze pasieki 
25 cetnarów cykoryi. Oczywista, ta kwota nie wystar-jw tej przewiekłej wojnie. A że pomoc skuteczna rząda 
czyła do zbudowania suszarni, ale od tego są kasy kto wie kiedy przyjdzie, poddaję myśl utworzenia 
Railieisena i inne zjednoczenia kredytowe, które udzie-| własnej pomocy, „sami — sobie“, przez zało 
liiy kredytu. Po zebraniu owych 25.800 kor. otrzy- żenieakcyjnego Towarzystwa racyonairej 
mali zaraz 40.000 kor, płacąc niewielki procent, spłacają odbudowy, podaiesienia i rozszerzenia pa 
go ratami z czystego dochodu i tuk stopniowo pozby- siecznictwa w Galicyi, w szczególności zaś pt 


wają się długu. linię kolejową Sokal—Lwów—Stryj—Ławoczne do czast 
Do roku owa suszarnia ususzyła przeszło 3.600 | ustałenia się stosunków wojennych. ś 
cetnarów, Co czyni 300.000 kor. rocznego obrotu, a cały | Mysl tę już obecnie poddaję pod uwagą braci 


zysk idzie na członków, Nawet sprzedażą trudnią się | włościan, aby na wiosnę — do tego czasu możnaby tę 
nie handlarze, ale zarząd spółki, do którego należą wy-|rzecz dokładnie zorganizować — zabrać się na serye 
brani miejscowi gospodarze. I tak towar zostaje odsta-jnie tylko do odbudowy pasiecznictwa, ale temsamem 
wiony wprost do Hamburga, bowiem Niemcy najwięcej do podniesienia dobrobytu narodu i kraju, wyniszczo 
używają cykoryi. Osięgają tym sposobera dwojaki cel: | nego ciągłymi przemarszami wojsk, i znękanego rekwł 
po pierwsze, mają zapewniony zbyt na wytwór swej roli, ; zycyami. i 

a po drugie, że coby zarobił handlarz i obcy robotnik, Że racyonalne bartniectwo daja dochód — i to do 
„© wszystko zostaje w miejsen. chód wcale wydatny — nie potrzebuję ta udowadniać 
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Plan wspomnianego akcyjnego Towarzystwa je.t 


Interpelacya powyższa opiewa w dosłownem bramie» 


dość szeroki, aby tn obszerniej o nim pomówić, Przy-|nin, jak następuje. 


toczą tylko kilka głównych wytycznych. 

Towarzystwo oparłoby się na kapitale wyłącznie 

krajowym i polskim. Miałeby zadanie zakładania w oko- 
łicach miodnych (wszędzie ich pełno, jak długa i sze- 
roka Galtcya) pasiek wzorowych po 100 pni, gdyż ta 
dopiero ilość dochód wydatny przynieść potrafi. 
Roje w pierwszych latach musiałoby Towarzystwo 
zakupywać już to w Niemczech, już te w Krainie tu- 
dzież Królestwie Polskiem, Polesiu i Wołyniu, w których 
to dwn ostatnich prowincyach Połski występnje skrzętna 
i robocza nasza czarna pszczoła polska. 

Ule, tndzież wszelkie narzędzia i przyrządy naby- 
wanoby wyłącznie u firm krajowych połskich. Ceł tego 
zastrzeżenia: podniesienie przemysłu krajowego. Ule te- 
goż Towarzystwa — byłyby jednego bezwarunkowo 
typu, o zupełnie ścisłych wymiarach. Najodpuwiedniej- 
szym, według mego zdania, byłby ul słowiański. 

Każdy włość cianin, u którego Towarzystwo założy- 
łoby 100-pniową pasiekę, zobawiązałby się w ratach 
rocznych spłacać pasieke, która po spłaceniu przeszłaby 
na jego wyłączną własność; następnie miałby w Towa- 
rzystwie stałego odbiorcę miodu, wosku i roi po cenach 


interpelacya 


posła Kędziora i tow. do prezydenia ministrów, mi- 

nistra spraw wewn, i kierownika ministerstwa rolnictwa 

w sprawie tak zwanych c. i k. komeni rejonowych 
w Galicyi. 

„W roku 1916 ustanowił c. k. namiestnik Galieył 
nieprzewidziane w konstytucyi anstryackiej władze, złożone 
z organów wspólnej armii austro-węgierskiej, tak zwane 
c. i k. komendy rejonowe dla jednego lub więcej powiatów 
politycznych. Według programu, przedstawionego w lipcu 
1916 przez pana c. i k. komendanta c. i k. komend rejono- 
wych komisyi gospodarczej Koła polskiego w Krakowie, miały 
te władze zajmować się odbudową folwarków, zagospadaro- 
waniem gruntów dworskich, odłogiem leżących, przy po- 
mocy c. i k. oficerów i podoficerów, agronomów, pługów 
i narzędzi rolniczych, koni wojskowych i żołnierzy dostar- 
czonych przez władze wojskowe, a obok tego dostarczaniem 
gil roboczych i pociągowych także gospodarstwom włościańskim. 

Następnie okólnikiem z 22 września 1916, 1. 2696/11, 
pornczyło c. k, namiestnictwo galicyjskie „wszystkie sprawy 


targowych, co broniłoby go przed wyzyskiem żydów, |gospodarstwa rolnego“ wspomnianym c. i k, komendom re~ 


iw Towarzystwie miałby pasiecznik swego doradcę, | 
opiekuna i przyjaciela. 


Nie przytaczam tu więcej wytycznych — dodam 


tylko to, że im więcej Towarzystw w narodzie, tem 
większy zasób sił narodowych, tem większe zrozumienie 
potrzeb i większe poczucie i oparcie się na swych wła- 
snych siłach. 


Bracia włościanie! Czekają nas jeszcze ciążkie! 


czasy; by je przetrwać i wyjść z nich zwycięsko, trzeba 


nam jednej myśli i jeduej woli — jak rzekł jeden wielki |robocze i pociągowe, 


jonowym, przelawając atrybucye c. k. starostw na te c. i k. 
komendy, przyczem kompetencya starostów miała być nies 
naruszoną. 

Zapowiedź pana c. i k. komendanta komend rejono- 
wych nie ziściła się jednak, bo c. i k, komendy rejonowe 
nie przystąpiły dotąd do odbudowy folwarków, a nie otrzy- 
mawszy dostatecznej ilości koni wojskowych, narzędzi i ma- 
szyn rolniczych, ani żołnierzy, podjęły prace przy zagospo- 
darowaniu gruntów na obazarach dworskich, rekwirująe siły 
tudzież wozy i narzędzia rolnicze 


człuwiek — „jedńej woli jednemu trzeba przedsięwzię:|u włościan,,bez względu na przepisy § 6 rozporządzeń c, k. 


ciu 
nych przez Bogu bogactw miodnych naszego kraju, po- 


myślmy s rozwagą i skutecznie, jak się zabrać do dzieła — 


aby, gdy nadejdzie wiosna — zastała nas już czynnymi 
jak same pszczoły. 
< petata AE 412. 


W sprawie c. i 7 komend roen. 


Użalano się An w „Piascie“, w korespon- 
dencyach z powiatu mieleckiego na nadużycia organów 
c i k. komend rejonowych, i apełowano przytem do 
uie, jako posła tego powiatu. 

| Że sprawy tej nie zaniedbałem, dowodzi interpe- 
lacya moja z 26 czerwca 1917, wniesiona w Izbie po- 
słów Rady państwa 28 czerwca 1917, 

Naduicniam* preytem, iż p. prezydent ministrów 
Eksc. Dr Seidler, 8 września b. r. zapewnił mnie, iż 
komendy rejonowe zostaną zniesione w naj- 
bliższym czasie, a przez to zostanie spełniozy przez 
rząd jeden z postulatów Koła polskiego. (Oprócz speł- 
nieniu tego postulatu zarządził p. prezydent ministrów: 
1) natychmiastową wypłatę nałeżytości 7 tytułn świad- 
ezef 
w którym to zela odbyli podróż informacyjną ministro- 
wie Homann i Twsrdowski; 3) -przewrócenie 
aatoncjnii miast.) Andrzej Kedsior. 


wojennych; 2) przyspieszenie odbudowy Gralicyi, | konin, musiały się składać 


'. Skupmy się razem nad zgromadzaniem rozrzuco- | Ministerstwa rolnietwa z 5 sierpnia 1914, Dz. p. p. Nr 200, 


łz.25 września 1914, Dz. p. œ Nr 252. 
I tak. podczas gdy $ 6 powołanych rozporządzeń mi- 
nisteryalnych postanawia, 29 tylko komisye Żżniwne, wzglę- 


Kazimierz Bajorek, nadporneznik, | dnie powiatowe. władze polityczne. mogą zarządzić, aby siły 


pociągowe, względnie narzędzia rolnicze były odstępywane 
przez właścicieli potrzebującym pomocy przedsiębioratwom 
rolniczym dla przyspieszenia zbiorów i zasiewów w tej ea- 
mej lub innych gminach, jak długo te siły i narzędzia we 
własnam gospodarstwie nie są potrzebne, — to c. i k. ko- 
mendy rejonowe z całą bezwzględnością i snrowością pod- 
czas spóźnionych żniw w roku 1916 i przed nskutecznie- 
niem zasiewów ozimych na: własnych gruntach zmuszały pod 
grozą bagnetów żony. ii dzieci żołnierzy walczących w ros 
wach strzeleckich do uprawy odłogiem ieżących folwarków. 
Przytem wydawano rozkazy nie do przewodniczących komisyj 
żniwnych, lecz do żandarmoryi, W powiecie mieleckim na 
przykład wydawano takie rozkazy p.zez cały sierpień i wrze: 
sień 1916 poszczególnym gmina vądź to dyrygując pewną 
ilość płagów, zaprzęgów i cywilnych robotników na folwarki 
częstokroć zbyt odległe, lub polecając gminom zorać pewne 
powierzchnie w 6 do 10 dniach. Ponieważ włościanie wsku- 
tek dziewięćkrotnych przemarszów armij pozbawieni byli 
koni. częstokroć cztery gospodynie posiadające po jednym 
na jeden zaprząg czterokonny, 
aby zawać. kilknietnie ngorv, przyczem słabe "pługi włościań. 
skie uległy zepsnceiu. 

Skutek tych zarządzeń nie odpowiadał oczekiwaniom, 
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bo pola włościańskia z powodu braku sił pociągowych i od- 
rywania tych sił do robót na innych gruntach zostały go- 
rzej uprawione i później obsiane, a nprawa gruntów dwor- 
skich była niedostateczną, gdyż po jednorazowej orce siano 
oziminę, o ilə nasienie było do dyspozycyi. Nadto zaś zarzą- 
dzenia e. i k. komend rejonowych wywołują rozgoryczenie 
wśród ludności włościańskiej, bo komendy te nie stosują się 
do przepisu $ 1) rozporządzenia ministerstwa: rolnictwa 
z 5 sierpnia 1914, Dz. p. p. Nr 200, wedle którego prze- 
kroczenie przepisów tego rozporządzenia ma być karane 
w myśl rozporządzenia ministeryalnego z 30 września 1857, 
Dz. p. p. Nr 198, przez polityczne władze powiatowe grzywną 
2 do 250 K lub aresztem od 6 godzin do 14 dni. Za przy- 
kład może posłażyć wezwanie c. i k. komendy rejonowej 
w Mieleu z 5 września 1916, Exh Nr 532, do wszystkich 
posterunków żandarmoryi w powiecie o deśtarczanie asysten- 
cyi [nnkcyonarynszom wojskowym ustanowionym przez e. ik. 
komendę rejonową dla czuwania, aby obszary dworskie zo- 
stały obsiane, przyczem w razia potrzeby ma się zmuszać 
siłą. Nic też dziwnego, że ludność włościańska zarządzenia 
komend rejonowych uważa za ponowne zaprowadzenie pań- 
Bzczyzny, czego dowodem zażalenia gospodyń z gminy Złot- 
niki, powiątn mieleckiego przedłożone we wrześniu 1916 
przez podpisanego interpelanta c. k. namiestnictwu, centrali 
krajowej dla odbudowy Galicyi. (L. 4148/11.) - 

Równięż użala się ludność włościańska na zbyt nizkie 
ceny, ustanowione przez komisye powiatowe, które się skła- 
dają przeważnie z pracodawców interesowanych. Ceny te są 
prawie o połowę niższe od cen faktycznie płaconych przez 
włościan przy najmie robotników i zaprzęgów. Naczelnik 
gminy Toporów (powiat Mielec) na przykład Żalił sic, że 
w listopadzie 1916 podczas zimna zfauszańo mieszkańców 
tej gminy do kopania kartofli na folwarku, odległym 14 ki- 
łome.rów nad rzeką Wisłoką, za wynagrodzeniem dzieninem 
jednej korony, podczas, gdy wówczas płacono robotnika po 
dwie korony dziennie, tak, iż to wynagrodzenie jednej ko- 
Tony nie odpowiadało nawat zużyciu obuwia podezas tak 
dalekiej drogi. 

Ponieważ okólnik e. k. galicyjskiego namiestnictwa 
z 22 wrześniu 1916, który oddaje agendy rolnictwa c. ik. 
komendom rejonowym, narusza cały szereg obowiąznjących 
ustaw specgalnych, dotyczących kultury krajowej, zażądano 
na posiedzeniach komisyi gospodarczej i Koła polskiego usn- 
nięcia tych władz wojskowych z administracyi cywilnej, — 
a Rada ministrów wedle zapewnienia Jego Fkscelencyi mi- 
nistra dra, Bobrzyńskiego uchwaliła w kwietnia 1916 znio- 
sienie c. i k. komend rejonowych w Galicyi. Jak jednak 
były prezydent gabinetu Jego Ekscelencya hr. Clam-Martinic 
oświadczył 20 czerwca 1916 prezydyum Koła polskiego, nie 
wykonano dotychczas uchwały Rady ministrów, ponieważ 
z kół iurercsowanej wielkiej własności wyszło żądanie utrzy- 
mania tych władz wojskowych w administracył cywilnej. Co 
więcej, doszło do wiadomcści Koła polskiego, że e. i k. ko- 
menudant c. i k. komend rejonowych w Galicyi zapropono- 
wał centralnemu wydziałowi Towarzystw rolniczych w Kra- 
kowie, który się składa ze samych wielkich właścicieli, aby 
„wprowadzić organizacyę g. i k. komend rejonowych w ramy 
ustawowego ustroju c. Kiffmtadz administracyjnych.* 

Ponieważ imastytncya e. i k. komend rejonowych w dal- 
szym okręgu wojennym w Galicyi jest antykonstytucyjna, 
zarządzenia wydają te komendy bez wysłuchania gminnych 
komisyj Żniwnych, co jest zastrzeżone w $ 6 rozporządzenia 
ministeryalnego ż 25 września 1914, Dz. p. p. Nr 252 — 
ponieważ ludność włościańska, prawie wyłącznie rodziny żoł- 


nierzy walczących w obronie państwa, które nie są w stanic 
należycie uprawić własnych „gruntów 2 powodu braku sił 
roboczych i inwentarza żywego, nważają przymusowe za- 
rządzenia c. i k. komend rejonowych za krzywdę i neisk, 
podpisani zapytują: 

1) „Czy Ich Eksceleucye panowie prezydent ministrów, 
minister spraw wewnętrzaych i kierownik ministerstwa rol- 
nictwa są skłonni wykonać uchwałę poprzedniega gabinetu 
è sprawie zniesienia c. i k. komend rejonowych w Galicyi ? 

2) Czy Ich Ekscelencye są skłonni wydać polecenie 
politycznej władzy krajowej w Galicyi, ażeby postanowienia 
$ 6 rozporządzeń ministeryalnych z 5 sierpnia 1914, Dz 
p. p. Nr 200 i z 25 września 1914, Dz. p. p. Nr 252 
w sprawie zabezpieczunia żniw i zasiewów, zarówno jak 
i postanowienia rozporządzenia ministeryalnego z 26 lntega 
1917, Dz p. p. Nr 74, dotycząca uprawy gruntów rolnych 
odłogiem leżących były ściśle przestrzegane?“ 

Wiedeń, 88 czerwca 1917. 

Kędzior 1-20 posłów ludowych. 


d a s 
Bardzo smutny i przykry objaw. 

W sprawozdaniu z czynności prezydyum i biura 
Towarzystwa Kółek rolviezych, umieszczonem na pierw- 
szej stronie Przewodnika Kółek rolniczych z d. 15 lipca 
Nr l4 czytamy wielce znamienne i smutne słowa: 
„Ilość adresatów, do których się Przewodnika wysyła. 
wynosi 1983. W szczególności abonentów ‘płatnych 
(Kółek rolniczych i prywatnych) mamy łącznie 880, 
adrosatów prywatnych gratisowych 77. Reszta adresa 
tów w ilosci 1026 są to Kółka rolnicze. które prent- 
meraty, nie uiściły. Mianowicie ogółem nie niściło prenu- 
meraty 2052 Kółek; aby jednak z Kójkami temi nie 
zerwać znpełnie węzłów, podzielono je na dwie połowy 
i do jednej z nich, t. j. do 1026 Kółek wysyła się jeden 
numer Przewodnika, a do drugich 1026 kółek numer 
następny, poczem wraca się zuów do pierwszej połowy 
Wi Zd 3 
Jakżeż to smutny i przykry obraz sta 
nu naszych Kółek rolniczych! Toż nie wiele 
ponad 2000 mamy w kraju Kółek rolniczych, a tu aż 
2052 Kółek jest takich, które nie płacą prennmeraty 
Przewodnika, ani też niema w tych Kółkach nikogo, 
ktoby zapytał, dlaczego do tych Kółek nie przychodzi 
Przewodnik regularnie. Bo przecież, gdyby w tych Kół- 
kach byli stali czytelnicy Przewodnika, toby zwrócili 
uwage na to nieracyonalne nadsyłanie go i spowodowa- 
liby zaprenumerowanie tego pisemka, które, mało po- 
wiedzieć, w każdem Kółkn rolniczem, ale w każdym do- 
mu rolnika znaleźć się powinno. Wszak Przewodnik 
Kałek rolniczych podaje tyle dobrych i trafnych wska: 
zówek tak dla Kółek, jak i dla rolników, że częstokroć 
jedna wskazówka, zastosowana w Kółkn lub w gospo: 
darstwie, wydatek 4 K na prenuneratę w zupełności 
pokryje. W czemżeż więc tkwi przyczyna tego, że ten 
tak pożądany organ Kółek rolniczych przez Kólka rol- 
nicze i ich członków jest niedoceniany? 

Przyczyna tego, zdaniem mojem, tkwi w tem, że 
przewodniczący Kółek rolniczych od czasu, jak wojna 
nastała i jak na nią większość członków Kółka pójść 
musiała, zebrań Kółka nie zarządzają i nic w Kółkach 
nie robią, ale przewodnictwo Kółka w swem ręku dzierżą 
Nie wiedza o tem, czy też nie chcą wiedzieć *a wstrzy: 
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mnją przez to postęp oświaty i dobrobytu w gminie 
Bo gdyby urządzili od czasu do czasu zebranie Kółka, 
gdyby odpowiedni referat nato zebranie przygotowali 
i żony powołanych na zebranie zaprosili, kobiety zapi- 
sałyby się na członków Kółka, posypałby się grosz na 
wkładki i byłby pieniądz nietylko na zapłacenie Prze- 
wodnika, ale i na inne wydatki. Mamy na to liczne do- 
wody, że tak być może, jak też i: na to, że kobiety mogą 
być równie dzielnymi członkami Kółek, jak i meżczyźai. 
Wine więc tego, że tak. pożądane pisemko na wsi, jak 
Przewodnik Kółek rolniczych nieregularnie do Kółka 
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kają na drugich. Brak*przete wzajemnego pomagania gobie 
w pracy. Pomaga sobie tylko krewny z krewnym. O jakiemś 
życiu postępowem, o jakiejś miłości bliźniego, mowy tu być 
nie może. — Gazetkę „Piasta* prenumeruje zaledwo kilka 
gospodarzy, bo jedni twierdzą, że nie mają czasu czytać — 
inni, że szkoda im pieniędzy. A przecież przyznać należy, 
że „Piasta* dziś czyta każdy, i chłop, i pan. 

Mamy w gminie trafikg, ale cóż, kiedy mało kto z ntej 
korzysta. Korzystają ci, którzy siedzą po prawicy trafikanta, 
a ci po lewicy odpadają. 

Poruszyłem na wstępie o dostarczaniu ludności środ- 


przychodzi, że to pisemko nie przyczynia się stale i re-|ków spożywczych. a więc z polecenia władz, o dostarczaniu 


gularnie do uŚwiadumiania naszego ludu i Kółek rolni- 
czych, ponoszą przewodniczący Kółek. 

Niechże przewodniczący Kółek rolniczych zrozu- 
mieją, że tak dalej być nie może. Albo przewodniczącym 


Kółka być i obowiązki przewodniczącego spełniać, albo | 


też przewodnictwo złożyć. To jest j8dyna i uczciwa 
droga. Przewodnictwo — to godność nie od parady, ale 
od roboty. Liczba Kółek rolniczych 2052, nieprenumera- 
jących Przewodnika. to liczba 2052 przewodniczących 
tak leniwych i opieszałych, z których połowa ma fundu- 
sze w kasie Kółka ale 4 K tytnłem prenumeraty Prze- 
wodnika przesiać im sią nie chce, druga zaś połowa 
mogłaby snadnie 4 :< na 'prennmeratę zebrać, gdyby 
tylko zebranie zarządzić chciała. Niechże': wiedzą o tem 
ci przewodniczący Kółek, że koszt nakładu Przewodnika 
wynosi 7 K., a prenumerata tylko 4 K: zatem 3 K do- 
płaca Zarząd Główny, a czyni to, aby oświata rolnicza 
i zawodowa u nas się szerzyła i aby dobrobyt ludności 
wiejskiej podnieść. Czyż przewodniezący Kółek rołni- 
czych, jako ich kierownicy, nie zrozumieją tego!? 
Stary Kółkowiec, 
wrzygnębiony takim stanem Kółek roln. 


A Mr 4 e e 

& powiatów i gmin. 

Janczowa, w Nowosądeckiem. W położeniu, w jakiem 
znajdnje się nasze społeczeństwo obecnie, nietylko ponosimy 
wyjątkowe ofiary, ale musimy także wytężyć wszystkie za- 
pasy siły i energii, aby te ciężkie czasy przetrzymać. — 
Jedną, z najżywotniejszych potrzeb, o której w obecnej chwili 
myśleć należy, to dostarczenie ludności środków 839- 
żywczych, które stanowią podstawę codziennego życia, WZA- 
jemne pomagania sobie w pracy rolnej wobec braku sił 
robeczych. NV naszej gminie jednak nikt tych wzniosłych 
zalet się nie trzyma, bo trzeba zaznaczyć, że jeszcze lud 
tutaj mało liczy się z tem wiełkiem przykazaniem miłości 
bliźniego. Są tu rodziny, których ojciec pełni służbę woj- 
skową, a w domu pozostały tylko dzieci nieletnie i matka. 
Jak tu mówić o należytem obrobienin pracy rolnej. o nale- 
żytych zbiorach i t. p.? Mieszkańcy wsi naszej dzielą się 
na mieszkańców tu rodzonych, jak ich tu nazywają „lachów* 
i na górali. Ta ostatnia kasta, to naród śmiały, oszczędny, 
zwinny, wytrwały. ale przytem skory do bitki i zaczepny. 
Strój ich jest obcisły, a ciepły i lekki. Składają się nań: 
czarny kapelusz, gunia sukienna lub surdut. spodnie opięte 
i kierpce na nogach. Oto ich zalety. Jedną tylko zaletę tego 
tudu nawiasem podniosę, że z ócz ich bije zawziętość i fałsz. 
Nesz naczelnik gminy połową powinien być góralem, a po- 
Jowa swej osoby lachem, chcąc uezynić zadość wszystkim 
mądaniom. Stąd też powód, Że u pis w gminie jedni narze- 
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i zboża, ziemniaków i t. p. Srodki te zwyczajnie u nas Go- 
dostarcza błódak, a bogaty siedzi po prawicy i, zwyczajnie, 
nie nie daje. O kartkach na cukier. o ich rozdziale, już nie 
wspominam, bo musiałbym tu spisać z pięć arkuszy papiern. 
iDość wspomnieć, że źróbki cukier źreją u pewnego gospo- 
| darza, bo i one siedzą po prawicy. A co dalej: złodzieje roz- 
pierzchli się po okolicznych wsiach i u nas. A gdy się py: 
tam jednego z gospodurzy i rozmawiamy na temat złodziei 
i obecnych kradzieży, to on mi odpowiada: „Złodzieje być 
| muszą na świecie, bo oni uczą ludzi porządkn, aby Sobie 
"swych rzaczy pilnowali i wszystko zamykali, bo gdyby zło: 
„dziei nie było, toby ludzie nigdy zamków nie kupowali“. 
| Oto gmina i lud postępowy. l 
Dlaczego? Oto dlatego, że mało czyta. Zachęcałem Was 
ustnie, zachęcam i obecnie na łamach tej gazetki: Czytajcie 
i prennmerujcie „Piasta“, ale zarazem przypomnę, pilnajcie 
| prenumeraty, bo to już rzecz konieczna. - 
Kończąc te kilka mych słów prostych, lecz chyba Ka» 
żdemu jasnych, wspomnę jeszcze jedno, a mianowicie i to, 
Że są i tacy tutaj, którzy czytają gazetkę, nawet są prenu- 
meratorami, a pomimo tego dzikości obyczajów swoich się nie 
pozbywają, bo zdaje im się, że są właścicielami szynków. 
Nie było dobrze i nie będżie. Sądzę jednak, że nastąpi ina- 
czej. Patrzmy się na sąsiednią gminę fyczanę. Oto, to gmina 
wzorowa pod każdym wzgłędem. Dlaczego? Krótka rzecz! bo 
tam wzorowy wójt. „Jakie drzewo, taki klin", tak powiada 
przysłowie. Tam i pan Piątkowski przyłożył cegiełkę do 
| uszlachetnienia swej gminy — U nas wieczna niezgudą 
A wszystko zawisłe od tego „klina“. ; 
Czytajmy przeto wiele, szanajmy pracę-na roli, która 
wywołuje nam szlachetną radość, gdy oko nasze widzi skutki 
pracowitych wysiłków w rozwoju i życiu roślinnem, a bez: 
| pośrednie nasze obcowanie z przyrodą. z pracą na roli pode 
Inosi umysi ku Bogu i uszlachetnia serce. Jan Łaski. 
Gorzyce, we wrześniu. Dzięki staraniom kierownika 
szkoły ludowej w Gorzycach, odbyła się w ubiegłą niedzielą 
b. m. „wiaczorynka* na rzecz żołnierzy polskich, internowa- 
nych w Szczypiórnie i wdów i sierót po poległych w tej woj: 
nie nauczycielach ludowych. Salę szkolną zapełniła miejscowa 
i okoliczna inteligencya, 
grona młodzieży gimnazyalnej, ładnie wykonane, amiliły 
wieczór. który przyniósł rzystego dochodu 115 R 14 b 
z czego połow; otrzzmał Komitet pomocy dla internowanych 
legionistów w Krakowie, drngą zaś Związek nauczycieli, co 
będzie najmilazą satysfakeyą dla inicyatora za trad w tak 
ciężkich warunkach, w jakich czycielstwo ladowe pracuje, 
podjęty i przykład zachęcający dła innych. Marya H. 


Kto chce zasięgnąć porady lub pos 
imocy, niech pisze do Redakcyi „Piasta“ 
la otrzyma ją 


jakoież włościaństwo. a produkcye 
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L E O S T REE e m i i a Ti ima ZĘ 


ra B m í m | A nos słoniątka ceraz bardziej sią wydłużał, a sło, 
dla nauki 1 rozrywki. niątko przrsiadłszy na wszystkich czterech łapkach wy 
rywało się i wyrywało i wyrywał, a nos tymczasem 
R. KIPLING. coraz hardziej mu się wydlnżał Krokodyl zaś, uderzając 
potężnym ogonem, niby wiosłem, nie przestawał słoniątko 
S = O N IĄT K O. ciągnąć i ciąrnąć i ciągnać, a za każdem pociągnięciem, 
4 nos słoniątka wydłuża? sie i wydłużał, i sprawiał my 
(Dokończenie). ból straszny! 
— Wybacz mi — ozwało się słoniątko jak naj- Wtem słoniątko uczuło, że łapki mu się poślietują 
grzeczniej — ale, czy nie zdarzyło ci się przypadkiem|i rzekło przez nos, mający już pięć stóp długości: 
w bezluduych tych stronach spotkać krokodyla? — Za ciężka to walka dla. słoniątke: 
Wówczas krokodyl mrugnął drugiem okiem i do Wówczas pstry wąż skalny, python, zsunur Stą 
połowy wyciągnął z mułu swój ogon; a słoniątko bardzo |z brzegu i okręciwszy się dwukrotnie koło tylnych łapek 
nprzejmie cofneło się na bok, bo wcale nie miało ochoty |słoniątka, rzekł: 


dostać nowego klapsa. — Zuchwały, a niedoświadczony podróżniku, mn- 
— Zbliż się do mnie, maleństwo — rzekł kroko: |simy się teraz poważniej zabrać do dzieła i uczynić wy- 
dy! — i powiedz, czemu pytasz o takie rzeczy? siłek najwyższy; bo jeśli tego nie uczynimy, to zdaje 


— Wybacz mi -— rzekło słoniątko jak najgrze- mi się, że ten wojownik w stalowym pancerzn, raz na 
ezniej — ale od ojca dostałem klapsa, od matki dosta- | zawsze zamknie ci drogę do dalszej karyery. 


łem klapsa, nie mówiąc juź o wielkim wujn, strusiu, ani W ten sposób zwykły zawsze mówić skalne węże, 
o wielkiej ciotce, żyratie, co tak mocno kopie twardem! pythony. 
kopytem, ani e grubym wujn, hipopotamie, ani o wło- Tak tedy wąż ciągnął i słoniątko ciągnęło i kro 


chatym wuju, pawianie, ani o pstrym węźu. pythonie, ' kodył ciągnął, lecz wąż i słoniątko silniej ciągnęli od 
który najgorszego dał mi klapsa kolczastym, spilczastym krokodyła, który wreszcie puścił nos słoniątka, przyczem 
ogonem; i dlatego, jeśli ci to nie czyni zbyt wielkiej | plasnął ogonem tak potężnie, że słychać było aż do dru 


różnicy, to ty przynajmniej nie dawaj mi klapsów. | giego końca rzeki Tiimpono. 
— Zbliż się do mnie, maleństwo — rzekł kroko- A słomistko przewróciło się bezsilne, lecz przedtem 
dy! — ponieważ ja właśnie jestem krokodylem. — j powiedziało pstremu wężowi skalnemo, pythonowi: „Sli- 


I począł wylewać łzy krokodyle, aby dowieść, że mówi | cznie dziekuje!“ — Następnie zajęło się swym biednym, 


prawdę. i wydłużonym nosem, obwincło go w chłodne liście banann 
A słoniątko patrzyło, nie śmiejąc oddychać; wre-|i zannurzyło dla uśmierzenia bólu w wielkiej, szaro-zie 
szcie uklękło na brzegu i rzekło: lonej, mętnej rzece Limpopo. 
— Ty jesteś właśnie tą osobą. której poszukuje — Czemu to robisz? — spytał pstry wąż skalny 
od wielu dni. Czy nie byłbyś tak dobry powiedzieć mi, | python. 
co jadasz na obiad? — Wybacz — rzekło słoniątko — lecz nos mój 
— ŻZbliż się do mnie, maleństwo — rzekł kroko- |znpełnie stracił formę, więc muszę zaczekać; aż się na 
dy] — a powiem ci to na ucho. powrót skróci w tej chłodnej kapieli. 
Wówczas słoniątko zbliżyło głowę też do zębatej — Musiałbyś czekać bardzo długo — rzekł pstry 


paszczy krokodyla, a ten w okamgnieniu chwycił je za 
nosek, który aż do tego tygodnia i tego dnia i tej go- 
dziny i tej minuty nie był wcale większy od buta, acz- 
kolwiek znacznie był potrzebniejszy. 

— Myślę — zasyczał krokodyl przez zeby — ot 
tak!. myślę, że dziś rozpocznę obiad słoniątkiem. 


wąż skaloy, python. I dodał: — Są ludzie, którzy nie 
wiedzą, co dla nich jest korzystnem. 

Całe trzy dni słoniątko siedziało nad rzeką z no- 

sem zanurzonym we wodzie, czekając rychło się skróci. 

Lecz nos nie skracał się wcale; natomiast słoniątko 

stało się zezowate od ciągłego patrzenia w jeden punkt. 

Na te słowa słoniątko bardzo sią oburzyło i rzekło |Bo musisz się, kochanie moje, dowiedzieć i zrozumieć, 
przez nos: liże krokodyl wydiużył. nos słoniątka w prawdziwą trąbę 

-- Ot tak!.. Daj pokój!.. Jesteś niegrzeczneni |jaką po dziś dzień mają wszystkie słonie. 
zwierzęciem! Trzeciego dnia wieczorem przyleciała mncha i ukłuła 

W tejże chwili nkazał się pstry wąż skalny, py-|słomiątko w ramię, a ono wtedy nie namyślając się, ce 
thon, który przyczołgawszy się nad sam brzeg rzeki, |czyni, podniosło trąbę i w okamgnieniu uśmierciło nia 
krzyknął: natrętną muchę. 

— Mój młody przyjacielu, jeśli natychmiast, nie — Oto korzyść pierwsza — ozwał się pstry wa 
zbierzesz wszystkich sił, by się wyrwać, to powiadam |skalny, python. — Zwykłym, krótkim nosem, nie mógł* 
«i że twoja znajomość z tym skórzanym płaszczem, |byś tego dokonać. A teiuż spróbuj co zjeść. 

w wielki deseń (miał na myśli krokodyla) zawiedzie cię Wcale się nie namyślając, słoniątko wyciągnęłc 
do tej chłodnej rzeki, zanim zdołasz pisnąć, trąbę, przysunęło nią sporą wiązkę trawy, łapkami 

W ten sposób zwykły zawsze mówić skalne węże, |otrząsnęło ją z prochu i wsunęło do gęby. 
pythony. , — Korzyść druga! — rzekł pstry wąż skalny, py: 

Słoniątko tymczasem przysiadło na tylnych łapkach | thon, — Ziwykłym, krótkim nosem, nie'mógłbyś tego do 
i ze wszech sił poczęło się krokodylowi wyrywać i wy-|konać. Ale czy nie jest ci zbyt goraco? 
rywać i wyrywać, przyczem nos coraz więcej mu się — Tak, bardzo mi gorąco — potwierdziło słoniątke 
wydłużał Krokodyl zaś skoczył do rzeki i uderzającji bez namysłu zanurzyło trąba w wielkiej. szaro-sielonej. 
ogonem, że wola aż się zapieniła, począł słoniątko ciag- |mętnej rzece Limpopo, a wydobywszy z niej sporą war: 
nąć i ciągnąć i ciągnąć. ji stwę mału. vrzyłożyło ią sobie na głowę — taka nio 
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dną, miękką, przyjemną czapkę z mułu, który ociakał| czas rozdawało klapsy między drogich krewnych, ku ich 


aż na uszy słoniątka. 

— Korzyść trzecia! — rzekł pstry wąż skalny py- 
tuon. — Zwykłym, krótkim nosem, nie mógłbyś tego do- 
konać. A czy chciałbyś jeszcze dostawać klapsy? 

— Wybacz — rzekło słoniątko — ale wcale nie 
wam do tego ochoty. 

— A czy miałbyś ochotę innym dawać klapsy? — 
pytał pstry wąż skalny, python, 

— Bardzo wielką — przyznało się słoniątko, 

— Otóż przekonasz się wkróteg — mówił dalej 
„ostry wąż Skaley, python — że nos twój doskonale się 
adaje do dawania kłapsów. 

— Slicznie dziękuję — raz jeszcze rzekło słoniąt- 
ko. — Będę o tem pamiętał A teraz wracam do moich 
drogich krewnych i spróbaję, czy tak jest istotnie. 

I słoniątko ruszyło z powrotem w poprzek Afryki, 
ruszając i potrząsając trąbą. Ilekroć chciało jeść owoce, 
ztywało je z drzew, nie czekając aż spadną na ziemię, 
jak to musiały czynić dotychczas. Gdy miało ochotę jeść 
trawę, zrywało ją całemi kępami, nie przyklękując na 
przednich łapach, jak zwykło czynić dotychczas. A gdy 
muchy mu dokuczały, zcywa:o gałązkę i opędza!łó się uią; 
a iiekroć słońce zbyt przypiekało, słoniątko sporządzało 
sobie nową, chłodną, miękką czapkę z mułu. A jeśli 
podczas dłagiej podróży po Afryce napadały gó nudy, 
to zaczynało Śpiewać przez trąbę tak donośnie, że mo- 
głoby śpiewem swym zagłuszyć kilkadziesiąt dętych in- 
strumentów. a 

Razu pewnego umyślnie zboczyło z drogi, aby spo- 
tkać jednego grubego hipopotama, (który jednak nie był 
jego krewnfim) i dać mu potężnego klapsa — co go 
przekonało, że pstry wąż skalny, python, prawdę powie- 
dział o jego trąbie. Resztę czasu poświęcało na zbiera- 
uio iupin z melonów, które było odrzuciło podczas we- 
drówki do wielkiej, szaro-zielonej, mętnej rzeki Limpope. 
Bo słoniątko było grzecznym gróboskórcem i wiedziało, 
cy przystoi. 

Pewnego dnia, późnym jnż wieczorem, stanęło wic- 
szcia przed siedzibą swych drogich krewnych i zwinąw- 
szy trąbę, przywitało ich grzecznem zapytaniem: 

—— Jakże się miewacie? 

A oni bardzo się uradowali jego przybyciem i za- 
raz rzekli: 

— Chodż-no tu bliżej, bo ci się należą klapsy za 
twą niepuskromioną ciekawość, 

— Phi! — odparło słoniątko — wątpię, czy które 
z was umie nawet dawać kłapsy, ale ja to umiem do- 
skonale i zaraz wam pokażę. 

I odwinuwszy trąbę, jednym zamachem powaliło 
na ziemię dwóch swych kochanych braciszków. 

— Na banany! — krzyknęli wszyscy — gdzież 
wjm'.zyłeś się tej sztuczki i co zrobiłeś ze swym nosem? 

—- Dostałem nowy od krokodyla, nad brzegiem 
wtolkiej, szaro-zielonej, mętnej rzeki Limpopo — odparło 
gieniątko — Spytałem go, co jada na obiad, a on mi 
na pamiątkę dał ten nos. 

— Bzkaradny jest ten twój nos — zauważył wło» 
choży wuj pawian. 

— Tak — przyznało słoniątko. — Ale jest bar- 
(dzo użyteczny — dodało, i wyciąznąwszy trąbę, schwy- 
cho włochatego wuja pawiana za włochatą nogę i rzu- 
gibo go do gniazda szerszeni. 

A vóźśniej złośliwe słoniatko przez długi jeszcze 


wielkiemu zdumieniu i oburzeniu. Wielkiemu wujowi, 
strusiowi, wyrwało największa pióro z ogona; wielką 
ciotkę, żyrafę, chwyciło za tylne nogi i zaciągnęło do 
cierni; a grubemu wujowi, hipopotamowi, trąbiio w sa- 
me uszy, gdy grubas ten po obiedzie chciał sobie urzą- 
dzać przyjemuą drzemkę w wodzie: nigdy natomiast nie 
dozwoliło wyrządzić najmniejszej krzywdy ptukowi io- 
lokolo. 

Wreszcie stosunki rodzinne siały się tak przykra, 
że wszyscy krewni słoniątka, jeden po drugim biegii 
nad wielką, szaro-zieloną, merna izekę Limpopo, dokoła 
obsadzoną chinowcami, by od krokodyla nowych żądać 
nosów. A po powrocie z takiej podróży, nikt juź dru- 
giemn nie dawał klapsów i od tego dnia, moje kochanie, 
wszystkie słonie, które kiedykolwiek zobaczysz, a także 
te, które nie zobaczysz, mają takiesame trąby, jak owo 
w ciekawości swej nieposkromione słóniątko, 


H a a 
Z zapomnianego polskiego kąta. 
Z Lechnicy, komitat Lewocza. 

Po trzechletnim pobycie w służbie wojskowej w Kra- 
kowie, przeniesiony przed niedawnym czasem do tartaku 
w Lechnicz na Węgrzech, odbywałem podróż tę z No- 
wego Targu pieszo aż na Samo miejsce przeznaczenia. 
Nie będę opisywał pięknej doliny Dunajca, ala trudno 
nie uczynić wzmianki o Czorsztynie, wsi, którą jaż Dn- 
najec odgranicza od Węgier. Już z Maniowów widnieją 
nad Czorsztynem potężne ruiny olbrzymiego niegdyś 
zamczyska; po drugiej stronie Dunajca również olbrzy- 
mie ruiny zamku, zwanego przez lud zanikiem w Nie- 
dzicy, a właściwie w Niecieczy O zamkach tych nasłu- 
chaiem się baśni i legend od starego gazdy w Czorszty= 
nie, do którego chaty schroniłem Się przed burzą. Wy- 
szedłszy z Czorsztyna, dochodzimy do wsi Sromowce 
Wyżne, lecz pomijumy ją, idąc przez most w Kapusnicy 
już pod panowanie Madzierów. Przebywamy Starą Wieś, 
ochrzczoną przez Madziarów Szepes-ofalu, mijamy kolonię 
nietniecką Majory i stajemy w Jordańcn, należącym do 
wsi Iechnicy. 

Zaraz na wstępie Węgier witają nas napisy wy- 
łącznie madziarskie, mimo, iż lud tutejszy mową, oby- 
czajem i sposobem budowania chat niczem się nie różni 
od ludu polskiego na Podhalu, Lud więc tutejszy, prócz 
i kilku kolonij niemieckich, wyłącznie polski, ale, niestety, 
| pod względem narodowym zupełnie wieuświadomiony. — 
W kościeie panuje język słowacki, w szkole słowacki 
i madziarski, a polski tylko w ustach ludu. Smutne te 
stosunki panują nietylko tu i w okolicy, ale zusięgnąwszy 
języka, przekonałem się, że takich wsi z ludnością pol- 
ską jest przeszło dwieście. Przeszło więc 200.000 pol- 
skiej ludności, mieszkającej na Spiżu i w okolicach, 
graniczących w tej części Węgier z Galicyą, pozbawiona 
jest światła i wiedzy, płynącej z polskiego kraju. Mo- 
żeby w drodze dyplomatycznej dało się coś dla niej 
Ex mianowicie wyjednać dla nich język polski w ko- 
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ściele i szkole, możeby któremu zakonowi polskiemu 
udało Się opustoszały, lecz w dobrym stanie będący, 
Czerwony klasztor zakupić i stać się przez to cgniskiem 
odrodzenia się narodowego tej części narodu polskiego. 

Stosunki aprowizacyjne tu wprost znukumite, bg 
nieznane są tu rekwizycye u miojscowej ludności, 3 na* 
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wet kart żadnych, prócz cukrowych, nie ma, Madziarzy 
jednak czuwają, aby poza granicę ich krajn nie nie 
wywożono. Taryfa maksgmalna jest wprawdzie, ale zwy- 
kle kapuje się wszystko poniżej cen taryfowych. Ogra- 
riczeń żadnych również tu niema, a handel woiny kwi- 
tnie, jak w czasach pokojowych. 

Dla jeńców rosyjskich, pracujących w tartaku, 
przysyłają galicyjscy Rusini „Diło” i „Ukraińskie Sło- 
wo“, icez mają tylko dwóch czytelników: jednego słu- 
chacza techniki z Kijowa, drugiego światłego rolnika 
z charkowskiej gubernii, ale tak jeden, jak drugi, obu- 
rzają się, gdyby ich ktoś Ukraińcami nazwał i mienią 
się być Małorusami w odróżnieniu od rodowitych Mo- 
skali. Powiadają oni, że Ukraińców w znaczeniu naro- 
dowem nie było i nie będzie, i że tylko Połacy w Ga- 
licyi Ukraińców stworzyli. 

Okolica tu cudna, to też w pokojowych czasach 
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roilo się tu od wycieczek i turystów, zwłaszcza, że w po- 
, | 


bliżu są miejsca kąpielowe, jak Szczawnica i Krościen- 

ko. dziś smntno tu, a skaliste i wyniosłe Pieniny cze- 

kają lepszych czasów, które oby jak najprędzej nadeszły. 
Franciszek Kuś z Harbutowice, 


|4 e . 
Rozmaitości. 

Najstarszy kościoł w Polsce. Wykopaliska, wyko- 
rane w ubiegłym miesiącu w skrzydle zachodniem arkadowego 
podworca na Wawelu doprowadziły do odnalezienia murów 
tndrnkr, najstarszego ze wszystkich znanych w całej Pol- 
£ce. Jest to kościół w kształcie czworoliścia w plauie, wy- 


Teror niemieckich zarządów kopalń w Polskiej 
Ostrawie. Czytamy w „Wiedeńskim Kuryerze Polskim“ 
„Fakt, że przy tegorocznych wpisach szkolnych wiele rodzi: 
ców odebrało swe dzieci ze szkół niemieckich, a wpisało de 
polskich, wyprowadza germanizatorów z równowagi. Doho 
dzą nas skargi górników polskich na pogróżki niemieckieb 
dozorców i mrzędników w kopalniach. Na szybie Teresy 
w Głodnowie wezwano górników polskich do kaneelaryi 
,i kazano im się tłómaczyć, dlaczego swe dzieci ośmielili się 


eokości w części zachowanej do 6 metrów, murowany z pła-| wycofać ze szkoły niemieckiej, Pytamy, jakiem prawem? 
skich płyt piaskowca na czystem wapnie, Podobny nkład. Czy polski robotnik nawet swe dzieci ma  zaprzedać 
i poĉcbna technika murowania spotyka się tu i ówdzie na | niemieckiemu kapitaliście? Jest to gwałt niesłychany, przy- 
południu i zachodzie Europy, gdzie pochodzi z szóstego, |pominający niewolę średniowieczną. Teror taki wywołać musi 
siódmego i ósmego wieku. Przy budowanin zamku w XIV | ogólne wzburzenie w rzeszach robotniczych i sprowadzić może 
wieku oszczędzone ten kościół, włączając go w obręb zamka | nieobliczalne następstwa. Podajemy to do wiadomości e. i k. 


i dopiero w XVI wieku, stawiając oficyny renesansowego 
pałacu, architekci włoscy zamienili kościu? na część budynku 
swieckiega, a do reszty Ślady kościoła zniszczono w połowie 
XIX wieku, gdy wybudowano obecne, pozbawione arkad 
skrzydło arkadowego podworea. Bez wątpienia jest to ów 
kościół sw. Feliksa i Adaukta, o którym wspomina historyk 
Długosz, nadmieniając, że jest to „kndynek okrągły, wysoki, 
z kamienia, kodowany etaroświeckim sposobem, który służył 
Polakom za świątynię pegańską, zanim przyjęli chrześci- 
Jańztwo.* 


władz wojskowym, dozorujących pracę w kopalniach węglo- 
| wych zagłębia ostrawskiego i oświadczamy stanowczo, że 
nie dopuścimy do tego rodzaju pogwałcenia praw ludzkieh 
i przez kapitalistycznych naganiaczy. Kapitalista niemiecki nia 
[ma prawa mieszania się do spraw rodzinnych polskicgo robo. 
jtnika. Z naciskiem powtarzamy: wara od tego ostatnicga 
strzępu wolności osobistej.“ 

Pieniądz papierowy a złoto. Z chwilą, gdy zachwiana 
izostała pewność, czy pieniądz papierowy może być w ka- 
żdym czasie wymieniony w banku państwa na złoto, Coraz 
częściej słyszy się zapytanie, jasą właściwie wartość przed- 
stawiają obecnie pieniądze papierowe, oraz jakie jest ich 
i zabezpieczenie. Przedewszystkiem zaznaczyć należy, że pra- 
wie nigdy jeszcze w żadnem państwie nie było tyle złota 
nagromadzonego, ile go było potrzeba dla zabezpieczenia 
znaków obiegowych, niezbędnych dla normalnego życia cko. 
nomicznego, a zaufanie, jakiem pomimo takiego stanu rzeczy 
cieszył się pieniądz papierowy, przypisać należy temu, ść 
poza zabezpieczeniem złotem, był on gwarantowany normal- 
nym budżetem państwa i jego majątkiem. Chcąc uprzytomnić 
sobie wartość pieniędzy papierowych, należy poznać dokła- 
dnie, jaki zapas złota, jaki budżet i jaki majątek posiada 
państwo, którego banknoty wchodzą w grę, a przedewszyst- 
kiem nmiejętnie ocenić zdoluość organizacyjno-twórczą, ja 
kość i ilość sił roboczych, oraz kulturę obywateli tego pań- 
stwa. Odnośnie do złota, to należy być przygotowanym ua 
te, że żadne a państw europejskich, zawikłanych w wojnę, 
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przez dłagi czas po wojnie nie będzie weala wymieniało 
pieniędzy papierowych na złoto, chociażby już tylko z tej 
przyczyny, że będzie ono przedewszystkiem potrzebne na 
zewnątrz, dla uspokojenia zobowiązań, jakie wobec innych 
państw zostały zaciągnięte w złocie. Również potrzebne bę- 
dzie złoto poszczególnym państwom po zawarciu pokoju na 
zaknp niezbędnych produktów i materyałów w innych pań- 
stwach, które zapłaty za nie wymagać będą prawdopodobnie 
wyłącznie w złocie. Mimo wszystko jednak jest rzeczą bar- 
dzo możliwą, że w tym wypadku złoto odegra minimalną 
rolę. Nie trzeba bowiem zapominać, że wszystkie kraje w 
Europie cierpią na dotkliwy brak bądź produktów, bądź su- 
rowców, wobec czego wcale nie jest wykluczonem, że dane 
państwo nie odda n. p. zboża swegu za złoto, ale zmuszone 
je będzie oddać w zamian za węgieł, którego brak dotkiiwie 
odczuwa. W takim wypadku rolę złota obejmie handel za- 
mienny. 

Wielki pożar w Kazaniu i jego przyczyny. W wiel- 
ziem mieście rosyjskiem wybachł przed kiiku tygodniami 
ogromny pożar, który miasto prawie zupełnie zniszczył. — 
W płomieniach zginęło 1.500 ludzi. Jak obecnie donoszą 
pisma rosyjskie, pożar wywołała zbuntowana wojskowa za- 
loga. Już na dwa tygodnie przed poźarem zawiadomiono 
dowódcę okręgu wojskowego, że cała zwłoga postanowiła nie 
dać się przewieźć na front, oraz nia pozwolić zabrać na plac 
boju mmatoryałów wojennych, znajdujących sią w składach 
kazańskich. Na to doniesienie przyszedł w odpowiedzi roz- 
kaz z Petersburga, by opornych siłą zmnszono do posłuszeń- 
stwa. Ludność cywilna Kazania, wiedząc dobrze, co się dzieje 
wśród żołnierzy, oczekiwała z dnia na dzień czegoś stra- 
sznego. To też zaraz po ogłoszeniu rozkazu zaczęto uciekać 
z missta całemi gromadami. Bunt rozpoczął się w ten spo- 
sób, że bataliony 41 dywizyi, które miały być posłane na 
front, chciały opuścić koszary. Przeszkodzili im w tem spro- 
wadzeni zawczasn kozacy dońscy, którzy otoczyli koszary. 
Po krótkiej walce ręcznej, piechota przełamała pierścień ko- 
zacki i ruszyła uzbrojona do rządowej fabryki prochu strzel- 
niczego. lam polączyła się z pilnującym fabryki oddziałem, 
podczas gdy szeregowcy 4]-ej brygady artyleryi okrążyli 
wielką kazańską fabrykę karabinów. Niezadługo potem oby- 
dwie fubryki wyleciały w powietize, wraz z otaczającymi je 
budynkami, napastnikami, połicyantami i robotnikami. Po- 
dobne wypadki, jakia zdarzyły się w Kazaniu, miały miejsce 
także w innych miejscowościach, mianowicie w gubernialnem 
mieście Samarze, w południowo-wschodniej Rosyi i pod Sym- 
birskiem (także we wschodniej Rosyi). Swiadczy to najlepiej 
o straszliwej anarchii, jaka panuje w Rosyi. 

Masło w dyni. Pewna kobieta w Poznańskiem wyje- 
chała z miasta na wieś, aby kupić żywności. Udało jej się 
szczęśliwie, bo zdobyła kilka kawałków masła. Aby je dobrze 
ukryć przed źadarmami, kupiła wielką dynię, wydrążyła ją 
z miąższu, wypełniła masłem, związała i szczęśliwa z pomy- 
stu, podążyła do domu. Ale, „nie mów hop, aż przeskoczysa”, 
powiada przysłowie. Kiedy kobiecina wsiadała do wagonu, 
upadła jej dynia na ziemie i rozieciała się na dwie połowy, 
tak, że zawartość jej w całej swej okazałości ukazała się 
oczom żandarma. A że w Poznańskiem nie wołno masła prze- 
wozić, bo jest zasekwestrowane, widc Żapdarm zabrał je -— 
a kobiecinę zapisał do ukarania, 

Energiczne zarządzenia wojenne Wiłsona. Jak do- 
noszą z Ameryki, prezydent Witson podjął nagłe bardzo 
energiczną akcyę przeciwko agitatorom pokojowym. W pięć- 
dziesięcin miastach amerykańskich dokonano rewizyi w mie- 
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mysłowców*, znanago jako organizacya rewolicyjno-anarchi« 
styczna. Wszodziə znaleziono sporo materyału nielegalnczo 
i wykryto nietylko dokładną listę czaonków tej organizacyi, 
lecz” bardzo, wiele korespondencji Xkompromitującej i nadur 
ważnych dokumentów. Najwięcej obciążającego materyału zna- 
lezion» w Chicago, San Francisco, Los Angelos, Spokuna 
Salt Lake Olty, Missula, Great Falls, Butte. Trzy ostatnie 
te miasta znajdują się w stanie Montana. Na razie nie dy- 
konano jeszcze licznych aresztowań, ale powszechnie prza- 
powiadają, że natychmiast po przejrzeniu zabranego miiia- 
rvału władze amerykańskie zaaresztują kilkaset osób. Na ra= 
zie nie woino opuszczać członkom wymienionej organizacył 
ich miejsca pobytu. 

Piorun fotografem. W Szwajcarvi zdarzył się nastę: 
pujący wypadek: Dwaj chłopcy, mieszkańcy pewnej wał 
szwajcarskiej, schronili się podczas burzy pod wysoką sosnę, 
Wtem w drzewo, pod którem stali, uderza piorun — onaj 
chłopcy padli ogiuszeni na ziemię. Miudszy szybko przyszejł 
do siebie, starszego zaś dopiero lekarz doprowadził do życia. 
Kiedy lekarz rozebrał chłopca, aby go oeucić, zobaczył zdzie 
wiony na piersiach chłopcu dokładny rysunek sosny, w którą 
piorun uderzył, Rysunek ten był koloru fioletowego, a dokta- 
dnością przypominał fotografio. 

Szacunek dla złodziei. Jakie poszanowanie dla złas 
dziei i ich „pracy“ mają we Finlandyi, dowodzi ogłoszenie, 
które pewien Finlandczyk, wyjeżdżając z domu, przybił na 
drzwiach. Ogłoszenie to tak brzmiało: „Uprasza się szana- 
wnych panów złodziei, którzy łaskawie odwiedzą mój dom, 
by nie wzłamywali okien i drzwi, bo wszystkie są otwarte; 
niech. się też daremnie nie trudzą, bo wszystkie rzeczy wo- 
dliwe do wyniesienia zabrałem ze sobą. Uprzedzam więc 3a 
nownych panów, że szkoda ich pracy i rudu“, 
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Jak wysyłać listy do jeiców w Kosyi. 

W tej sprawie nadesłano ze Sztokholmm informa- 
cye następujące: Do Rosyi można pisać po polsku przez 
„Svenska Röda kórsett, Linnegatan 77, Stokholm“. Ko- 
respondent-Polak załatwia w tem biurze wszystkio pol- 
skie korespondencye w sprawie jeńców cywilnych i woj- 
skowych, oraz wywiady o osobach prywatnych. Listy 
w sprawie jeńców wojskowych, adresowana do szwedz- 
kiego „i('zerwonego Krzyża” lub też pisane wprost do 
tych jeńców za pośrednictwem powyższego biura, mogą 
być nie opłacane i dołączanie opłaty pocztowej nio jest 
potrzebne. Natomiast listy do osób prywatnych lub jefńe 
ców cywilnych winny być opłacane; również dopłatą 
pocztowa na dalszą wysyłkę powinna być dołączoną, 
Kopert drugich, o ile nie są adresowane po rosyjsku, 
lepiej nie wysyłać. Przy adresach winno być dokładnie 
podane, czy to jeniec cywilny, czy wojskowy, czy osoba 
prywatna. 

Przy wywiadach o jeńcach wojskowych i cywilnych 
należy podać rok ich urodzenia, uumer pułku i kompanii, 
odzie i kiedy zostali wzięci do niewoli, wreszcie adres 
ostatniego szpitala lub obozu w Rosyi. Po 2—3 miesią- 
cach należy się ewentualnie upomnieć o odpowielź i przy- 
toczyć krótko najważniejsze okoliczności, niezbędne do 
wyszukania adresata w Rosyi. Należy też zaznaczyć, że 
strona pisze drugi lub trzeci raz w tej sprawie. Caly 
list wraz z okładką może być pisany po polsku. Sirona 
korespondnjąća ze szwedzkiem Towarzystwem „Crer 0- 


szkaniach członków .Miedzrnarodewego Ajednoezania vrze-| nego Krzyża”, winna zawsze podać dokładny swój adras 


{ 


āo I 


Wiadomości o żołnierzach. 


77 Od Sekcyi wywiadowczej Krajowego Stowarzyszenia 
Czerwonego Krzyża (Kraków, ulica Basztowa 8) otrzyma- 
liśmy nasiępujące wiadomości o zaginionych żoinierzach: 

Bartuś Jakób, 57 p. p. 13 k., z Osobnicy, 187%, za- 
ginął w lipcu 1816. Bijak Antoni, 20 p. p. L k, z Ja- 
strzębiej, 1879, zaginął 7 lipca 1916. Bolechowski Jun, 
1 p. srt. fort, z Doliny, 1891, był chory i 26 sierpnia 
1917 wyszedł wyleczony ze szpitała w Celowcu. Borelowski 
-Bronisław, porucznik 56 p. p, z Krakowa, 1883, był chory 
i 3 sierpnia 1917 udał się ze szpitała w Krakowie do 
domu rekonwalescentów w Bistral. 

Gaputa Roman, 16 p. obr. kraj, z Zabłocia, 1887, 
był chory na oczy i 20 sierpnia 1917 przybył do garnizo- 
nowego_ szpitala Nr 17 w Belgradzie. 

ÓGwiertnia Jan, 56 p. p. 16 k, z Lachowice, 1875, 
zaginął b września 1916. 

Dzik Piotr, 20 p. p. 1 k, a Rzepiennika, 1895, za- 
giną? 7 lipca 1916. ` 

F'ejdasz Feliks, 45 p. artyl., z Dydni, 1893, był chory 
i 11 sierpnia 1917 przybył do garnizonowego szpitala Nr 3 
w Przemyślu. 

Gabryś Ludwik, 90 p. p., z Wieliczki, 1889, w nie- 
woli rosyjskiej, Uglicz, gub. jarosławska. Główczyk Jan, 
31 p. landszt. 10 k., z Kąclowej, 1878, zaginął między 
156 a 21 maja 1917. Gniadek. Franciszek, 57 p. p. 13 k, 
ze Siemmiechowa, 1894, zaginął 12 lipca 1916. Grajewski 
Wincenty, 57 p. p. 2 k., a Olszowej, 1890, zaginął 12 lipca 
1916. Grzywa Juliusz, 31 p. obr. kraj. 5 k., z Jawiszowic, 
1885, był ranny. 

Haluch Tomasz, 56 p. p. 14 k, z Gorlickiego, 1877, 
zaginął 4 września 1916. 

Inglot Jakób, 45 p. p., z Tuligłowów, 1888, był rauny 
w palec i 29 sierpnia 1917 przybył do rezerwowego Bzpi- 
tala w Cilli. Irna Wojciech, 57 p. p., z Radgoszczy, 1893, 
zaginął między 12 a 18 lipca 1917.- ` i 

Janus Piotr, 57 p. p. 16 k, z Jadowników, 1897, 
saginął 12 lipca 1916. Jasiński Ludwik, 57 p. p. 14 k. 
z Tarnowca, 1893, zaginął 12 lipca L916. 

Kaczówka Franciszek, 5% p. p. 16 k., ze Świebodzina, 
1883, zaginął 12 lipca 1916. Kenar Jan, 32 p. obr, kraj., 
t Iwonieza, 1896, zaginął między '20 a 30 lipca 1916. 

Lasok Wincenty, 57 p. p. 14 k., ze Stryszowa, 1887, 
suginął 12 lipca 1916. 

Łysik Stanisti«w, 57 p. p. 18 k, z Zalipia, 1894, za- 
ginal L3 lipea 1916. 

Martyniak Mikołaj, 21 p. obr. kraj 1 k, z Lubnia 
Wielkiego, 1897, zaginął między 1 a 2 listopada 1916. 
Michalski Stanisław, 57 p. p. 5 k` 1896, był chory i 21-ga 
Bierpnia 1917 przybył do rezerwowego szpitala w Kornen- 
burga. Miżur Stefan, 9 p. p. 5 k, z Kałusza, 189%, był 
ehory i 26 sierpnia 1917 przybył do rezerwowego szpitala 
Nr 5 w Lublanie. Mohyła Franciszek, 20 p. p 7 k, z Za- 
kopanego, 1888, zaginął między 1 a 7 lipca 1916. Myszka 
Ignacy, 32 p. obr. kraj. 5 k, z Tarnowa, 1992, zaginął 
miądzy 20 a 31 lipsa 1916. 

Nawala Alsksundor, 56 p. p. 16 k., a Krayszkowej, 
1897, zaginął 6 wraeśnią Ł916. Miopoń Franciszek, 57 p. p. 
3 x, z Rznchowej, 1898, 
1916. 

Qbtałowica Andrzej, 56 p. p. 14 k., z Żywca, 1886, 
gpsinął 4 września 19F6. Gpitek Jan, 20 p. p. 15k, 


PIAST Nr 39 z 30 września 191% 31 


zaginął między 12 a 13 lipca 
e « r 


z Chełmku, zaginął 7 lipca 1916. Oprocha. Karol, 54 p. p 
8 k, z Krakowa, 1896, zaginął 7 sierpnia 1916. Oskwarek 
Franciszek, 56 p. p. 12 k, z Trzebuni, 1893, zaginął 
5 września 1916. Orlik Jan, 14 bat. strzelców, z Lnbnis 
Wielkiego, 1896, zaginął 5 lipca 1916. Ostafin Wincenty, 
31 p. landszt. 9 k, ze Sułkowice, 1877, zaginął między 
15 a 20 maja 1917. 

Pająk Ludwik, 1 p ul, z Lachowice, 1894, umarł 
22 lipca 1917 w rezerwowym szpitalu w Wadowicach i tam 
został pochowany na wojskowym cmentarzu, grób 1341. Pa- 
jąk Władysław, 57 p. p. 16 k, z Jadowników, 1892, =+ ża- 
ginął 12 lipca 1916. Pawlus Stefan, 54 p. p, z Krakowa, 
1884, zaginął 7 sierpnia 1916. Piekiełek Kazimierz, 13. p. 
obr. kraj. 9 k., z Hermanowej, 1983, zaginął 20 lipca 1916. 
Pindel Marcin, 31 p. landszt., z Przyborowia, 1897, umarł 
na zapalenie płuc 22 sierpnia 1917 w rezerwowym szpi: 
talu w Lublauie i tam został pochowany na cmentarzu 
św. Krzyża, Piś Antoni, 56 p. p, z Lipnika, 1895, był 
chory i 11 sierpnia 1917 przybył do epidemicznego szpitala 
w Kielcach, Piszczek Michał, 20 p. p, z Tylmanowej, 1894, 
był chory i 1 sierpnia 1917 przybył do rezerwowego szfl- 
tala Nr 2 w Debreczynie. Pociask Jakób. 13 p. obr. kraj, 
6 k. z Hyżnego, 1876, zaginął 20 lipca 1916. Prochownik 
Tadeusz, porucznik 45 p. p. 12 k, ze Sanoka, 1896, za- 
ginął 25 maja 1917. 

Rabiasz Adam, 57 p. p. 17 k, z Twork 
zaginął 13 lipca 1916. 

Siercz Autoni, 15 p. obr. kraj. 1 k., z Bronowie Wiel- 
kich, 1894, zaginął między 20 a 31 lipca 1916. Stach 
Franciszek, 102 p. p, z Czech, 1897, był chory na katar 
kiszek i. 10 sierpnia 1917 wyszedł wyleczony ze szpitala 
w Lublanie. Szwec Michał, 34 p. obr. kraj. 11 k., zaginął 
między 11 a 15 września 1915. 

mieszkiewicz Stanisław, 13 bat. strzelców 1 k., 
z Podstolice, 1895, zaginął między 4 a 5 czerwca 1916. 

Turecki Wincenty, 13 p. p. 15 k, z Chrości, 1887, 
był chory na katar płuc i 18 sierpnia 1917 przybył zo 
szpitala w Zakopanem do szpitala Nr 1 w Krakowie, 

fojnarowicz Antoni, 57 p. p. 2 k, z Opacia, 1874, 
zaginął 12 lipca 1916. Wójtowicz Antoni, 90 p. p. 4 k, 
z Łętowni, 1887, zaginął 8 czerwca 1916. Wróbel Józef, 
20 p. p. 7 k, zaginął między I a 2 marca 195. 

Zapała Wojciech, 32 p. obr. kraj -13 k., z Jasnej, 
1895, zaginął między 26 a 30 lipca 19t6. Zuęcina Andrzej, 
20 p. p. 3 k, 1874, zaginął 7 lipca 1016. Ziomek Woj- 
ciech, 32 p. obr. kraj. 1 k, z Krakowa, 1876, dóstał się 
ranny do niewoli rosyjskiej, Jegarjewsk, gub. rjazańską, 
Ziomek Michał, 54 p. p. Í k, z Nowego Sącza, 1873, Za 
ginął 7 sierpnia 1916. 

urawski Maksymilian, 19 p. obr. kraj, ze Sokal- 
skiego, 1892, był chory i 1 sierpnia 1917 wyszedł wyle: 
czony ze Szpitala w Wiedniu. Żydek Fr '"ciszek, 56 p. p 
16 k., ze Sułkowice, 1893, zaginął 5 września 1916. 

O żołnierzach, których nazwiska podajemy nomżej, 
Binro wywiadowcze nie ma dotąd. żadnej wiadomości: 

Buchaniewicz Stefan, 6 p. uł Dybcak Karol, 89 p. p. 
Norymberczyk Józef, 56 p. p. Pak Józef, 13 p. p. Tadusa 
Stanisiaw, 13 p. p, Woro Klemens, 13 p. p. 


a 


vj, 1879, 


Pragnę odnaleźć adres brata Maryana Lubienię: 
exiogo, bylego KB aaa z Tokar, za Brześciem, Lite: 
skim, który uszedł w głąb Rosyi. Proszę o przeó”ux we 
wszystkich gazetach polskich w Rosyj. Bin Froiwiliig ., Bu- 
geniusz Fubieniecki, K. n. k. Kriegsgetangenenlager. 1R= 
garm Csot bei Papa, Evideuz-Kanzelei N. 11 


Ważne dla inwalidów. 


Krajowe Biuro pracy ogłasza następujące wolne miej- 
ica, przeznaczone dla inwalidów: 

1 trafika w Mszainicy, powiat Grybów, czysty zysk 
od 1 stycznia 1916 do 31 grudnia 1936 wynosił 22 koron. 
Podania na urzędowym formularzu z dokumentami do 4-go 
października 1917 r. do c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego 
w Nowym Sączu. » 

1 trafika w Dobrej, Ik. 110, powiat Jarosław, dochód 
brutto w r: 1913 wynosił 63 K 40 hal. Podania na urzę- 
owym fo:mslarzu z deku:nentami do 
do e. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Jarosławiu. 

1 trafka w Pulnatyczach, powiat Jarosław, czysty: 
zysk od 1-go styczna 1916 do 3l-ro grudnia 1916 wynosił 
76 K 75 lał. Podania do 18 października b. r., jak wyżej. 
: 1 trafika w Piskorowicach (Paluchach), powiat Jaro- 

sław, czysty zysk od 1 sierpnia 1916 do 31 Hpca 1917 r. 
wynosił 62 K 85 ha!. Podania do 18-go października b. r., 
jak wyżej. 

1 pomocnik kaneelaryjny tymczasowo, ze znajomością 
manipulłacyi sądowej, oraz piszący biegle na maszynie, 2 K 
85 hal. Qzicnnie i dodatek drożyźniany 50 K miesięcznie. 
Podania do IHrczydyum e. k. Sądu obwodowego w Jaśle. 

1 bichalter z praktyką w fabryce. Adres: K. u. k. 
Werkstätte, Garbarka, lolen. 

l magazynier z praktyką i znajomością buchalteryi, 
jak wyżej. . 

l pomocnik kancelaryjny od 1 października b. r. na 
przeciąg trzech miesię:y, piszący biegle i poprawnie pod 
dyktatem rocznie i na maszynie tak w języku polskim, jak, 
niemieckim, 2 X 65 hal. dziennie. Pierwszeństwo mają obe- 
znani z zasuipulacyą sadowy. Podania ze Świadectwem moral- 
ności i wyciągiem z motryki urodzenia do c. k. Sądu powia- 
towego w Niepatomicach. 


Nawozy sziuczae 


(ak sole polasowe, Luinit, gips nawozowy, tani i skuteczny 
środek do nawożenia, nad: njący się do każdej gleby, wapio 


| palone, mielone. 
Materyzły budowlane: 
sapno, cement, gips murarski i sztukaterski, dachówka 


asbestowa »Ashite i t. p. — Wszystko tylko w ładunkach 
całowagonowych, szybką dosiawą, poleca firma: 


dan Boduwel 11 


hurtowna sprzedaż nasion i nawozów sztucznych, artyku- 
łów budowlanych, narzędzi rolniczych 


N Żywcu, ul Sielana Batorego L. 258. 


lniana konie we wsi Hordyni Rustyka!nej, 


NA 


AO: l) ten g iądy, 1 ta prawe oko ślepy, lai 7. 2) Koń 
gniady, Ha czolo mała gwiazdka, grzbiet poniżej By 
bialy, dwa slady operacyjne na prawej łopatce, lat 5. 


a klucz | ssztanka, łysa, negi tylne i przednia lewa po pę- 
ny biale, oezy jaskrawe e, lat 7. 4) Klacz ciemno- bronzowa, | 
tylna prawa noga do pęciny biała, lat około 6. Ktoby o nich 
wiedział, raczy donieść: Onufry Furdyu, Hordynia Rusty- 
kalna, p. Dublany. Kranzberg. 1-2 


belczła z mala klacz ciemno-kara, kwiatek mały na | 
szolo, luv a 6, ze wsi Samoklęski, powiat Jasło. Ktoby 
b niej wiedziui, raczy donieść. Magdalena Romanek, Samo- 
klęski, p. Źmigród. 
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20 października b. r.- 


arnie, buraczarki 
młocarnie, kiera 


i inne maszyny rolnicze 
dostarcza po mójniśdzych cenach 
Syndykat Rolniczy w Krakowie, 


59 koron 
za 106 kiiogr. 


wysyłać proszę za zaliczką kolejową pod adresem: 
nurnikowska. Kraków, Towarowa 293, 


Przyjmę 3—4 uczni do nauki stolarstwa nieblowego* 
Warunki: nauka 4 lata, wiek 14 lat, pożądane 4 klasy nor- 
malne, wpis 17 K 20 hal, próba około 4 tygodnie, utrzymanie 
w bursie, które ja płacę, ubranie i inne potrzeby należą do 


rodziców. Przez czas próby utrzymanie własne. Zgłoszenią 
do Ludwika Szafrańskiego, pracownia wyr. stol., Lwów, ul. 
"Sykstuska 28. 3—3 


(LUCIO 


do natychmiastowej dostawy poleca 1—2 
sasokat Rakiczy w Krakowie 
HARE IU. 


L4 


ki wyn płać 


fachowego przodownika, robotnika, poszukuje Liga 
Pomocy przemysłowej, Kraków, ul. Straszew= 
'suiego D. 28, — Inwalidom pierwszeństwo. Tg 


Już jest na wyczerpaniu broszura 


„„£ASMKII zaopatrzenie wojskowa” 


zawierająca przepisy o zasiłkach wojskowych wraz z obja= 
Śmientinimń I teksiem ustawy z dnia 27 lipca 1917, 
kę 313 BZ. U. P. 

Broszura obejmuje także przepisy e zaopatezeniua 
inwalidów, wdów i sierót po poległych. Cena bro- 
pazury £ przesyłką zwyczajną 1 kor. z przesyłką poleconą 
125 kor. Za pobraniem nie wą'syła się. Należytość: można 
|przesłać i w markach pocztowych. Adres zamówień: Biuro 
informacyjne ! porady prawnej K. B. H., Kraków; 
Płac Maryacki 2, Ii p. 1- 

j 
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> TENMALIE HH WARAN N. K. A 


Kraków, ul. Gołębia L. 20, parter. 
Prześliczna, prawdziwie artystyczna repro- 


| ae siynnego obraża Jama Ntatejii LONA TONAJN ajma ubi wen 
„POLONIA” przeniosła <> 


Wydanie na doskonałym papierze krajo- 


wym, format 40X50 em, cena 3 K.— Wy-| Swe biura na czas wotg 


danie wytworne na przednim papierze ho- al Ni z 
i OWEŻ ï 


leaderskim, format 50X70 cm, cena 10 K. 


EU ENO 2 MNIKA A ee oe on 


Pięknie wykonany medalik pamiątkowy 
z wizerunkiem Matki Boskiej Częstochow- 


nSalus", nieodzowny środek na kaszel, katar, 
skiej i orłem legionowym. Napis > Bożej zafleymienie i t. p. po 3, 5 i 10 K flaszka, 


zabaw Polskę«.1914-1917 srebrny, cena K 150.| | 


Do nabycia wprost w Biurze pod podanym adresem, dalej 5i1OK 


sortia“, nacierauie ból uśmierzające po 8, 
34 sklepie Ligi Kobiet, Kraków ul. Wiślna L 4, we WBzygi: Maść przeciw świerzbom 3, 5 i 10 K. $ 
kich instytucyach N. K. N. w calym kraju, Powiatowych j a = x 3 
Komitetach Narodowych, Ligach Kobiet, wreszcie lepszych Balsam żołądkowy, znakomity Środek przeciw + 


handlach dewocyonaliów, landlach galanteryjnych i papiero- kurczom żołądkowym i brakowi apetytu, w ce- 
Wych. Gdzie niema wysyłamy za zawiadomieniem. Poszuukjemy cie 3150 kK 
odsprzedawców na korzystnych warunkach. Poleca Rodakom 38-—0 


270800036300600000005000020509 Apotheke in Siebenhirten b. Wien. 
Znakomite maszyay Piszcie po polsku! Każde zamó- 


n ] s | M. wienia wysyłamy odwrotnie, przy 
A narzędzia relaicze większych zleceniach opłatnie. 

Bogato zaopatrzony skład oryginziuych wy» | 
g robów apteuarskioh na rozmaite choroby. 2 
Errei r irrar e ieii a AAA o 


jako tei 
D miocarnie, młynki do czyszcze- 


»nia zboża, kartofiarki, siecz- © 
karnie, tryery, pługi, obsypniki, $ Jedyna księga adresowa 
$ brony itd. | przeizysiu i handiu krajowego. 


„SKORÓWIDZ PRZEMYSŁOWY. 
HANDLOWY KRÓL. GALICYJ" 


9 LIGI POMOCY PRZEMYSŁOWEJ Z R. 1913. 12 


Obszerne źródło infermacyj o władzach, instytucyach, wa: 
|runkach zakładania przedsiębiorstw i t. d„ wobec grożące 
go wyczerpania, zaleca do nabycia: Liga Pomocy Przemy: 
Obecni słowej — Lwów, ul Panska ll. Cena w oprawie 5 koron 

ecnie: ze Tylko za zaliczką, lub za nadesłaniem należytości z góry 


| a Kraków, Rynek L. 2. z Kupują każdą ilość 
i Od złeceń, przekazanych Związkowi ekono- J Z EP zZ A*4 ER 


micznemu Kółek rolniczych uzyskać mogą P. TF. 

Rolniey 25 %, subwencyi rzadoweje- Oferty z podaniem terminu dostawy : stacyi nadawczej 
á fag cow ga do nadsyłać proszą pod adresem; Leoh Schinagel, w Kra 
kowie, ul Św. Sobastyana 20, Teleion 2195. 4—4 


Ą ma na składzie i dostarcza: 


Związek ekonomiczny Kółek 
rolniczych we Lwow'e 


i Stowarzyszenie zarejestrowane z ogr. poryką. 
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ZE 


| Užywaicie „DANIA de krechmalenia bielizny! 


ACERO, R [AAC EEE z! E 


DANIA  KROCHMAL ye 


NIE NISZCZY BIELIZNY 
DZIAŁA BEZSPRZECZAIE 
ROZPUSZCZA SIĘ W WO- 
DZIE I NIE POZOSTAWIA 
GZADU. KIE SZEQOBZI 
ZUPEŁNIE BIELIŹNIE, 


A Ecniecznie pońrzebny w każdem ysspodaratwie, w szpitalach, kiasztorasiy 
| pralmiach, zakładach wejsitewych i t p. 


Do nabycia: w oryginalnych paczkach ze sposobem użycia po 89 kał. i £ E 56 bak 
we wszystkich drogueryach, sklepach korzennych, perfumeryach i t. d. 
Dia uchronienia naszego artykułn od łańcuszkowej sprzedaży, odstępujemy do poważniej- 
szym kupcom z odpowiednim rabatem i reklamą. 
Wszelkie zapyłasia należy aćresować do: amam 
i a) ARI 79 GZNTRALA DLA CALICTI, BUKOWINY £ POLSZE 
l 67 ERAKÓW, UL. FLOBYAŃSKA 28, I. p. — TEL. 2316 


z © 
TJ 


i 
i inne . rolnicze 


do natychiminsiewej Gostawy polsca 


- (padytat Raoiczy w krakowie 


Filia we „LS 2—9 


nabycia — dwór Czasiaw, 

p. Dobczyce, stacya kolei 

Wieliczka. Tamże sadzonki 
szparagów. 


| 
2—2 Kilka | 
| 


w różnych odmianach . i m 


F Ahy nie zosiać kaleką na całe życie, 
- | Jeżeli komu zrobiła się gula czyli wypęk w pachwinie czyli 


głabiźnie lub na podbrznażu, a może już opadło mu w dół, 
i jeżeli go boli fub nie boli i nie dokucza — to jednak musi 


E zaraz sprowadzić sobie bandaż — to się człowiek uratuje 

rez || i będzie mógł bezpiecznie żyć i pracować zdrowo, zaraz i na 

stare lata, Zamawiając bandaż, należy przysłać miarę nitką 

lub w centimerach przez biodra w około ciała, opisać z któ- 

i rej strony, wiek i zajęcie swoje. Cena bandażu jest kor. 5. 

6 1 7, z angielskiemi zaś sprężynami i pelotami gumowymi 

może natychmiast dostarczyć po niskich cenach | cena kor. 10, 12 i 14, lecz | wyżej. Wysyła sie w pudełku 
Fabryka bandaży na przepuklisy czyli a 


$ „  |pocztą, bez napisu, co w środku się znachodzi. 81 —0 
ikat RODNICZ w KTAKOWIE, z pozecze m ean oana 
koa a A i r N uljas WS ni 


